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Rok IX Kraków, Sobota, 18 grudnia 1954 r.

MARIAN PODKOWINSKI

telefonuje z Berlina:

KOWSKIE

7 tysięcy ton
urządzeń
i konstrukcji
dla Huty im. Lenina

CIĄGU listopada I pierwszych
’ ’ dni grudnia br. dla poszczegól­

nych obiektów Kombinatu nadeszło
łącznie ponad 7 tysięcy ton urządzeń
i konstrukcji.

Budowniczowie rejonu stalowni o-

trzymali ze Związku Radzieckiego
wsadzarki elektryczne, wozy do żużla,
części wielkiego mieszalnika surówki
wraz z mechanizmem przechylnym.
Nadeszły tu również urządzenia po­
miarowe oraz aparatura elektryczna.
Dostawy te pozwolą załodze na przy­
śpieszenie montażu i rozruchu I pieca
martenowskiego.

W listopadzie I pierwszych dniach
grudnia nadeszły z Kraju Rad wszyst­
kie brakujące dostawy dla aglomerow
ni.

Poważnie wzmogły się dostawy dla
znajdującej się w budowie walcowni
blach. Magazyn główny Huty przeka­
zał ostatnio budowniczym walcowni
m. in. suwnice elektryczne, klatki ro­
bocze, w których zamontowane zosta­
ną walce.

Przed rokiem Nowa Ruta liczyła
ok. 45 tys. mieszkańców, obecnie

liczba ta sięga 70 tys. W br. w No­
wej Hucie zawarto blisko 600 mał­
żeństw, a urodziło się przeszło
1200 dzieci Wraz ze wzrostem licz­
by mieszkańców powstają nowe

bloki mieszkaniowe. Na osiedlu

A-31 buduje się domy metodą

kompleksową. Zastosowano tu po­
tokowy system budowy
menty prefabrykowane
py I schody Na zdjęciu:
budowy osiedla. Przy pracy bry­

gada Józefa Maro.

oraz cie­
lak stro-

fragment

(Fot — CAF)

GODNIE z naszą zapowie
“F— dzią podajemy poniżej pierw

szą listę nagród w konkursie

„500 nagród
Dla lepszego zorientowania

naszych Czytelników, uporząd
kowujemy je według rodzajów,
jak artykuły luksusowe, przed
mioty gospodarstwa domowego,
artykuły codziennego użytku,
odzież i obuwie, galanteria skó­
rzana, artykuły żywnościowe,
sprzęt sportowy, talony na uslu
gi rzemieślnicze itp.

Dzisiejsza nasza lista — to arty
kuły luksusowe:

■ MOTOCYKL

■ 3 RADIOODBIORNIKI

3 ROWERY

■ 3 APARATY

FOTOGRAFICZNE
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ZEGARKI • BUDZIKI
KOMPLETY PŁYT
OBRAZY . DRZEWORYTY
WIECZNE PIÓRA

najbliższym czasie podamyW

następną listę nagród. Będzie to

wykaz artykułów gospodarstwa
domowego — wartościowych i

poszukiwanych
Razem na uczestników konkur­

su czeka 500 nagród!

Naturalny park
etnograficzny
powstaje w Zakopanem
VV ZAKOPANEM przy ul. Koście-

’

v liskiej powstaje — pierwszy te­
go typu w Polsce, naturalny park et­
nograficzny. Znajdą się w nim wyre­
montowane sposobem konserwator­
skim chatki góralskie, pochodzące z

XIX w — z okresu najpełniejszego
rozwoju drewnianego budownictwa lu
dowego na Podhalu. Chatki te — w

przeciwieństwie do muzealnej mar­
twoty obiektów znajdujących się w

parkach podobnego typu, budowanych
m. in. w Szwecji, będą zamieszkałe.

Dotychczas wyremontowano cztery
chatki. Dalsze prace zostały wstrzy-.
manę z powodu braku kredytów. Za­
strzeżenie budzi fakt, że rodziny, któ­
re w przyszłości zamieszkają w chat­
kach, zostały na czas remontu usunię
te i mieszkają obecnie kątem, w trud­
nych warunkach lokalowych. (Fr. J .)

Karta Praw Związkowych Ludzi Pracy

jeszcze ściślej scementuje
jedność ruchu zawodowego

— stwierdził przew. CRZZ W. Kłosiewicz
W związku z u-

chwaleniem przez
Radę Generalną
ŚFZZ Karty Praw

Związkowych Ludzi
Pracy przedstawi­
ciel „Echa Kra­
kowskiego" zwrócił
się do przewodni­
czącego CRZZ Wik
tora Kłosiewicza z

prośbą o wypowiedź
na temat Karty.

Wypowiedź Wik­
tora Kłosiewicza
brzmi:

FUNDAMENTALNE znaczenie
dla dalszego rozwoju walki o

prawa związkowe i swobody demo­
kratyczne mieć będzie Karta Praw

Związkowych. Uchwalenie tego do­
kumentu wielkiej wagi dla całego
zawodowego ruchu międzynarodo­
wego jest tym donioślejsze, że w

obecnym okresie wzmogły się w

świecie kapitalistycznym gwałtow­
ne ataki reakcji na podstawowe
prawa robotnicze. Potwierdziła
w pełni bogata dyskusja na VII
sji Rady Generalnej ŚFZZ.

Walka o uznanie i wcielenie
życie zasad Karty Praw Związko­
wych powinna scementować jesz-

to
se-

w

Wyrównanie zaległości
w dostawach żywca

jest poważnym zadaniem

dla rad narodowych
i aparatu skupu

(~) BOWIĄZKOWE dostawy żywca w woj. krakowskim uległy poważnemu
zahamowaniu. Roczny plan, który w zasadzie powinien być wykona­

ny do końca listopada, bo tak rozłożono w porozumieniu z chłopami jego
realizację — Wykonano dotychczas w 85 procentach. Charakterystyczny jest
fakt, że żaden z powiatów nie zrealizował planu w 190"/o, chociaż pomię­
dzy osiągniętymi przez nie rezultatami nie ma wysokich różnic.

Uzyskujący najlepsze wyniki po­
wiat limanowski ma np. na swoim
koncie 94,7 procent wykonania planu
rocznego, a powiat Dąbrowa Tarnow­
ska, posiada wyjątkowo niskie
wykonanie planu — 76,7 procent. Po­
zostałe powiaty uzyskały rezultaty po
między 80—90 procent rocznych za­
dań. Tymczasem istnieją wszelkie
możliwości i warunki wykonania pla­
nu w całej pełni.

Aby zlikwidować zaległości, powo­
łano na wsi krakowskiej specjalne ko
misje rozliczeniowe. Miały one po­
móc zalegającym chłopom przy wy­
wiązaniu się z obowiązków i przed­
stawić do ukarania złośliwie uchyla­
jących się od dostaw gospodarzy.

Niektóre z nich rozwinęły ożywioną
działalność, w oparciu o pracę akty­
wni. Na przykład gmina Zabierzów
pod Krakowem wykonała do końca
listopada plan w 94,5 procent, a ko­
misja rozliczeniowa, pomogła rolni­
kom w ostatnich dniach zrealizować
dostawy żywca w całości. Przyczynili
się do tego przewodniczący komisj. —

prezes GRN Konik i delegatka Mini­
sterstwa Skupu — Kołacz.

Tak aktywnych komisji jest jednak
za mało, a wiele Delegatur Minister­
stwa Skupu pracuje również słabo.

Na ogół komisje pracują zbyt słabo,
wskutek czego złośliwie uchylający
się od dostaw chłopi cieszą się bez­
karnością.

Oto np. w bogatej wsi Michałowice
kolo Słomnik kilkudziesięciu . boga­
tych chłopów zalega z większymi iloś­
ciami żywca. Gminna komisja rozli­
czeniowa toleruje ten stan, a opor­
nych kułaków, złośliwie uchylających
się od dostaw, nie przedstawia do u-

karania. Toteż, lekceważąć władze,
namawiają oni swoich sąsiadów do sa

botowama obowiązku.
Podobna sytuacja istnieje tuż pod

Krakowem w Węgrzcach. Miejscowy
gospodarz Brzeziecki, wydzierżawiw­
szy od kułaka Lizaka 11 ha gruntu,
zalega z dostawą 300 kg żywca. Komi­
sja rozliczeniowa obeszła się z nim
łagodnie, nie egzekwując kary ani nie
zamieniając jej na areszt.

Przykładów nieudolności aktywu i
słabej pracy komisji rozliczeniowej
można podać bardzo wiele. Droga do
likwidacji zaległości — jest tylko jed
na. Pracownicy rad narodowych i
gminnych delegatur Ministerstwa Sku
pu i prokuratury muszą sumiennie za­
jąć się sprawą dostaw żywca a akty­
wiści powinni wrócić do indywidual­
nych rozmów z chłopami. Rozmowy
te przynoszą dobre wyniki w postaci
zbiorowych dostaw żywca.

Dużą rolę do spstnienia mają także
mało aktywne dotychczas komisje roz

Bohaterski czyn łodzianki
Stojąc nad przepaścią
w czasie pożaru

uratowała i płomieni
dwoje dzieci

(Dalekopisem z Łodzi)
1 r BM. zaalarmowano straż
A żarną wiadomością o pożarze, ja­

ki wybuchł przy ul. 22 Lipca nr 44.

Zapaliło się mieszkanie Teresy Du­
dzińskiej. W mieszkaniu tym przeby­
wały zamknięte dzieci, które bawiąc
się świeczką spowodowały pożar. Za­
paliły się: szafa, kotary i inne przed­
mioty.

Przerażone płomieniami dzieci
skryły się w wanience z wodą i
wszczęły alarm. Nim przybyła na miej
sce straż pożarna, mieszkanka sąsied
niego domu. 50-letnia Janiną Jagiełło,
widząc, że pożar rozszerza się i grozi
dzieciom uduszeniem, przeszła po pa­
rapecie okna i gzymsie trzeciego pię­
tra do palącego się mieszkania, skąd

I wyniosła dwoje maleństw Stała z ni­
mi" nad przepaścią, na gzymsie trzecie

go piętra tak długo, aż lokatorzy przy
szli jej z pomocą.

Bohaterskiej kobiecie mieszkańcy
zgotowali owację. Uratowała dwoje
dzieci od pewnej śmierci.

Straż pożarna po przybyciu na miej
sce pożar zlikwidowała.

ZB. SKB

po-

Świąteczny kiermasz
tuyrobóuj
garmażeryjnych
w Nowej Hucie

JADŁODAJNI „Centralna'
• 1 osiedlu A-l w Nowej 1

otwarty zostanie w niedzielę 19 bm.
c godz. 10 — świąteczny kiermasz
wyrobów garmażeryjnych. Ekspona
tamj będą apetyczne sałatki, paszte
ciki. potrawki, klopsy itp., które bę­
dzie można kupić na miejscu.

Będą również przyjmowane zamó­
wienia, co umożliwi konsumentom
zaopatrzenie się na święta w tanie i
smaczne wyroby garmażeryjne, (aż) liczeniowe.

___

i" na

w Nowej Hucie

cze ściślej jedność ruchu zawodo­
wego wokół Światowej Federacji
Związków Zawodowych, reprezen­
tującej rzeczywiste interesy klasy
robotniczej i występującej bezspor­
nie w obronie tych interesów.

My, którzy w naszym ustroju ko­
rzystamy z pełni praw związko­
wych, uważamy, że naszym świę­
tym obowiązkiem jest uczynić
wszystko, by postanowienia Karty
Praw Związkowych zostały uznane

i by były one przestrzegane w każ­
dym kraju, wobec każdego pracu­
jącego, bez jakiejkolwiek dyskry­
minacji.

450 łon cukierków

dodatkowej produkcji
dadzq gdańskie

Zakłady Przemysłu
Cukierniczego

Bałtyk"
jeszcze w tym roku

/#

Zakłady Przemysłu Cukierniczego
„Bałtyk" w Gdańsku w dniu
4.XII. br. wykonały zadania Naro­
dowego Planu Gospodarczego na

rok 1954 wg. ilości i wartości w

cenach niezmiennych. Do końca
br. zakłady wyprodukują dodatko­
wo ponad plan 450 ton cukierków.

Zgodnie z wytycznymi II Zjazdu
PZPR zakłady rozszerzyły asor­
tyment produkcji wypuszczając na

rynek 10 nowych atrakcyjnych wy­
robów. W roku przyszłym ukaże

się na rynku 10 dalszych asorty­
mentów. Załoga czyni starania,
aby jakość produkowanych do­
tychczas wyrobów uległa dalszej

poprawie.
Czołowy racjonalizator zakładu
Walery Morelowski skonstruował
maszynę do krajania mas krajan-
kowych. Na zdjęciu: Walery Mo­
relowski (pośrodku) demonstruje
działanie opracowanej przez sie­
bie maszyny, która w znacznym
stopniu przyspiesza produkcję kra­

janek.

(Fot. — CAF)

Zakłady Chemiczne „Oświęcim"

należą do największych w Polsce.

Zniszczone przez hitlerowców zo­
stały odbudowane, a obecnie trwa

ich rozbudowa. Ni zdjęciu: w

dziale kwasu octowego.

(Fot. — CAF}

60.000 berlińczyków
demonstruje
przeciwko
układom paryskim
F) EMOKRATYCZNY

16 bm. świadkiem
bylBerlin

olbrzymiej
manifestacji pokojowej przed Halą
Sportową, gdzie na obszernym placu
zgromadziło się ponad 60 tys. berliń-
czyków ze wszystkich sektorów tego
miasta.

Demonstracja berlińska,
przedził „Marsz fx>koju“
ków przez wszystkie ulice

tycznego Berlina, była
szczytowym ostatnich manifestacji
przeciwko remilitaryzacji, jakie odby­
wają się w całej NRD, a które przy­
brały na sile w ostatnich dwóch

dniach z uwagi na toczącą się w boń-
skim parlamencie debatę nad ratyfi­
kacją wojennych układów paryskich.

W godzinach popołudniowych na

wezwanie Frontu Narodowego demo­
kratycznych Niemiec ludność Berlina
spontanicznie zgromadziła 6ię przed
Halą Sportową. Do zgromadzonych
tłumów przemówił wicepremier rządu
NRD i minister spraw zagranicznych
dr Lothar Bolz, członek niemieckiej
delegacji na konferencję moskiewską.

Dr Bolz oświadczył, że w czasie

gdy w bońskim parlamencie Ade-

nauer 1 jego poplecznicy przema­
wiają żargonem Hitlera i Goebbel­
sa, otwarcie nawołując do brato­
bójczej wojny, w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej jak rów­
nież w coraz większym stopniu i

w zachodnich Niemczech, ludzie

podnoszą głos protestu przeciwko
ludobójczym planom waszyngtoń­
skiej kliki z Bonn. „Sytuacja staje
się poważna — powiedział dr Bolz—

rozumiemy dobrze, iż ratyfikacja
układów paryskich daje military-
storn bońskim wolną rękę do rozpę­
tania wojny przeciwko Europie. My,
berlińczycy łączymy się w tej po­
ważnej godzinie nie tylko z naszym

demokratycznym rządem, ale ze

wszystkimi ludźmi dobrej woli, któ­
rzy rozumieją, jakie konsekwencje
dla Niemiec i dla całej Europy mo­
że mieć realizacja odwetowych pla­
nów bońsklcb militarystów",

D RZEZ wiele godzin po demonstra-

cji robotnicy i młodzież Berlina
demonstrowali w całym mieście prze­
ciwko groźbie wojny idącej z Bonn.

W godzinach wieczornych ulicami
miasta przeciągały pochody z zapalo­
nymi pochodniami. Potężne reflekto­
ry oświetlały hasła niesione przez ma

nifestantów, a wzywające do walki
przeciwko zamierzonej ratyfikacji pa­
ryskich układów wojennvch.

W NOWEJ HUTY

BUDOWNICTWO

W SEZONIE ZIMOWYM

Dział Szkolenia Zawodo­
wego przy Zjednoczeniu
Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta zorganizował
przeszkolenie
stów i majstrów
sie organizacji
okres zimowy.

W czasie szkolenia za­
poznali się oni nie tylko
ze stroną techniczną bu­
dowy w sezonie zimowym,
ale również z osiągnięcia­
mi w walce z sezonowoś­
cią w budownictwie dla
zabezpieczenia ciągłości
prowadzenia robót i utrzy­
mania stanu zatrudnio­
nych robotników.

brygadzi-
w zakre-
robót na

Kursy takie zorganizo­
wano w zarządach budow­
lanychnr1,2,3i4oraz
w Bazie Transportu i Biu­
rze Produkcji Pomocni­
czej. Szkoleniem objęte są

zawody m. in. murarski,
betoniarski, pracowników
żelbetowych, ciesielski i

zbrojarski. Kursy te mają
charakter seminariów, na

których słuchacze przyswa
jają sobie wiadomości nie­
zbędne do należytego wy­
konywania robót w cza­
sie zimy, (fw)

DLACZEGO NIE MA

W N. HUCIE?

— Uff, ledwo dyszę ze

zmęczenia!... Pomyśl, trze-

którą po-
uczestni-

demokra-

punktem

Ratyfikacja
układów paryskich
przekreśli układ
francusko-radziecki
o sojuszu
i ujzajemnej pomocjj

Nota rządu ZSRR
do rządu francuskiego

MOSKWA
1 Ą GRUDNIA minister spraw zagra­
bi nicznycb ZSRR W. M . Mołotow

przyjął ambasadora Francji w ZSRR
p. L . Joxe-a i wręczył mu notę rzą­
du ZSRR do rządu francuskiego.

W nocie tej rząd radziecki zwra­
ca uwagę rządu francuskiego, że
działania rządu francuskiego, znaj­
dujące wyraz w zawarciu tzw. ukła­
dów paryskich, pozostają w zasadni­
czej sprzeczności zj zobowiązaniami,
jakie przyjęła Francja z tytułu „u-
kładu o sojuszu i pomocy wzajemnej
między Związkiem Socjalistycznych
Republik Radzieckich a Republiką
Francuską".

W dalszym ciągu noty rząd radziec­
ki stwierdza, że podczas gdy układ
francusko-radziecki stawia sobie za

cel niedopuszczenie do możliwości no­
wej agresji niemieckiej, układy pary*
skie, podpisane przez rząd francuski,
prowadzą do odbudowy militaryzmu
niemieckiego i przez to stwarzają
groźbę nowej agresji niemieckiej.

Układy paryskie przewidują jedno­
cześnie włączenie zremilitaryzowa-
nych Niemiec zachodnich do agresyw­
nego bloku północno-atlantyckiego i
do innych ugrupowań . militarnych
wymierzonych przeciwko Związkowi
Radzieckiemu 1 krajom demokracji
ludowej. Oznacza to, że Francja, bę-
dąc jedną z głównych uczestniczek
tych ugrupowań, zawiera sojusz woj­
skowy ze wskrzeszanym militaryz-
mem niemieckim, mimo iż zgodnie z

układem francusko-radzieckim, Fran­
cja zobowiązała się do nieuczestnicze-
nia w sojuszach wojskowych wymie­
rzonych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

(Dokończenie na sir. 2)

Sukces
Odlewni Żeliwa
Huty im. Lenina
GF AŁOGA Odlewni Żeliwa Hu-
"

ty im. Lenina zwołana zo­
stała na krótką masówkę. Głos
zabrał przewodniczący rady od­
działowej — Baranek. Oznajmił
on zebranym o wykonaniu rocz­
nego planu produkcyjnego — to-
nażowo w 100,9 proc., a wartoś­
ciowo w 100,1 proc. Zrealizowa­
nie planu nastąpiło na 18 dni

przed terminem przewidzianym
harmonogramem pracy!

Spośród załogi na specjalne wy
różnienie zasługują m. in. W . Szy
ntański, J. Głowacki, J. Ptak. W .

Myśliński, St. Grymek, M. Kę­
dzior, M. Paciorek. Fr. Wróbel,
I. Matusiak. Fr. Klamiński, J Ga
weł, S. Król, W. Duda i J. Wil­
czyński.

ba było donieść najpierw
do przystanku tramwajo­
wego w Krakowie, a te­
raz znowu transportować
własnoręcznie do mojego
domu w osiedlu B-2!

— Rzeczywiście, nie
zdroszczę!... Ale zdradź

jemnicę, co to jest
ciężki i gruby zwój, który
dźwigasz?

— Dywan. Otrzymałem
dziś premię i kupiłem w

Krakowie wcale ładny
dywanik do nowego miesz
kania.

za-

ta-

za

— Trzeba było przecież
kupić tu na miejscu w

Nowej Hucie. Nie.musiał-

byś transportować!
— A spróbujcie znaleźć

w naszych sklepach: dy­
wany, dywaniki, chodniki

czy linoleum podłogowe!
Nie ma.

Taką właśnie rozmowę

podsłuchaliśmy przypad-

kiem w Nowej Hucie. Py­
tamy zatem „odpowiednie
czynniki": A dlaczego po­
mimo zamówień kierowni­
ków sklepów oraz inter­
wencji nowohuckiej dy­
rekcji
tejsze
ne są
wyżej
tykułów?

MHD — liczne tam-

sklepy zaopatrywa-
w zbyt małą ilość

wymienionych ar-

Pracownicy Nowej Hu­
ty, przybyli najczęściej z

okolicznych wsi — me­
blują" przecież zwykle
swe piękne, nowe miesz­
kania. Nabywają więc nie

tylko komplety mebli, lecz

również i firanki, kapy na

łóżka itp. Chcą także na­
bywać w swoich skle­
pach dywany, chodniki i

linoleum.

I o tym nasza dystry­
bucja powinna pamiętać!

(ir)



Zwifzkcwcy polscy
i francuscy
postanowili
nawiązać

ścisłą współpracą
dla skuteczniejszej

t

Literatura radziecka powołana jest do tego
by służyć sprawie mas pracujących

jako najbardziej postępowa literatura śiuiata

stwierdza pismo powitalne KG KPZR

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Nota rzędu ZSRR
do rządu Francji

(Dokończenie ze str l)

Rząd radziecki — czytamy dalej w

nocie — już niejednokrotnie, a w

szczególności w swych notach z dnia
23 października, 13 listopada i 9 grud­
nia br., wskazywał, że takie działa­
nia rządu francuskiego pozostają w

oczywistej sprzeczności z duchem i li­
terą układu francusko-radzieckiego
o sojuszu i pomocy wzajemnej. Pod­
pisując układy paryskie Francja bru­
talnie pogwałciła swe zobowiązania
sojusznicze z . tytułu układu francu­
sko-radzieckiego, zarówno w sprawie
zapobieżenia nowej agresji niemiec­
kiej, jak i w sprawie nieuczestnicze-
nią w sojuszach wojskowych wymie­
rzonych przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Rząd radziecki przypomina następ­
nie, że ostrzegał rząd francuski przed'
niebezpieczeństwem związanym z po­
lityką wskrzeszania miłitaryzmu nie­
mieckiego oraz wysunął pod adresem

rządu francuskiego szereg propozycji
(m. in. niezwłocznego zwołania kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych 4 mocarstw dla uregulowania
kwestii niemieckiej oraz zawarcia u-

kladu o stworzeniu systemu bezpie­
czeństwa .zbiorowego w Europie), któ­
re zmierzały do tego, aby nie do­
puścić do wskrzeszenia miłitaryzmu
niemieckiego, aby umocnić i rozwinąć

.przyjazne stosunki francusko-radziec-

kie.

Odrzucając wspomniane propozycje
rządu radzieckiego i jego przyjazne
ostrzeżenia, rząd francuski
iż nie chce się liczyć ze swymi
bowiązaniami z tytułu układu fran­
cusko-radzieckiego, z interesami u-

trwalenia pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów Europy.

Wobec takiego stanu rzeczy
francusko-radziecki nie
że służyć interesom pokoju,
wręcz przeciwnie, przekształca się je­
dynie w parawan zasłaniający obecną
politykę rządu Francji,: która przyłą­
czyła się do agresywnego ugrupowa­
nia militarnego ze Stanarrii Zjedno­
czonymi na czele.

W tych warunkach rząd radziecki

czuje się w obowiązku oświadczyć,
że akt ratyfikacji układów paryskich
przekreśli układ francusko-radziecki
o sojuszu i pomocy wzajemnej i unie­
ważni ten układ. Cala odpowiedzial­
ność za to spadnie na Francję, na

rząd francuski.

Po ratyfikacji układów paryskich
rządowi radzieckiemu nie pozostanie
nic inne o, jak tylko przedstawić Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR do
rozpatrzenia propozycję w sprawie
anulowania układu o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej między Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radzieckich

a Republiką Francuską.
Ambasador francuski oświadczył, że

przekaże natychmiast notę swemu rzą-
dewi.

Wbrew uroczystym zobowiązaniom
dowództwo angielskie
nul rozkaz Churchilla

nie rozbroiło po wojnie ■
hitlerowskich oddziałów

Artykuł
marszałka Żukowa
o wiarołomnym
postępowaniu
Churchilla
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rosnące potrzeby intelektualne czytel­
nika radzieckiego.

Literatura radziecka powołana jest
do tego, by służyć sprawie mas pra­
cujących, jako najbardziej postępowa
literatura świata. Powinna ona wznieść
się na szczyty światowej twórczości
artystycznej.
REFERAT ALEKSIEJA SURKOWA

DNIU otwarcia U Wszechzwiąz-
’'

kówego Zjazdu -pisarzy Radziec
kich referat pt. „O sytuacji w litera­
turze radzieckiej i o jej zadaniach"
wygłosił 1 sekretarz Związku — Alek
siej Surkow.

W referacie tym Surkow przytoczył
m. in.. cyfry dotyczące . wspaniałego
rozwoju literatury radzieckiej w cią­
gu 20 lat. które minęły od I Zjazdu.
Gd r. 1934 do 1954 r. liczba członków

Związku Pisarzy Radzieckich 1 kan­
dydatów wzrosła z 1500 do 3695. O sze

tokim zasięgu czytelnictwa literatury
pięknej w ZSRR świadczy fakt, że w

Związku Radzieckim istnieje obecnie
przeszło 300 tysięcy bibliotek, za któ­
rych pośrednictwem książki trafiają
do dziesiątków milionów czytelników.

O stale wzrastającym zainteresowa­
niu czytelników zagranicznych lite­
raturą radziecką świadczy fakt, że w

okresie między 1945 — 1953 w krajach
demokracji ludowej i w krajach ka­
pitalistycznych ukazały się dzieła po­
nad 900 pisarzy radzieckich w prze­
kładzie na 44 obce języki, w przeszło
9.000 wydań.

do II Wszechzwiązkowego
Zjazdu Pisarzy Radzieckich

MOSKWA
PODAJEMY poniżej streszczenie pisma powitalnego Komitetu. Centralne-
A go Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do II Wszechzwiązko

wego Zjazdu Pisarzy Radzieckich. ]\1 A wstępie pisma KC KPZR gorą-
’

co wita II Wszechzwiązkowy
Zjazd Pisarzy Radzieckich i stwierdza,
że Partia Komunistyczna wysoko ceni
wielką rolę literatury radzieckiej w

dziele kształtowania nowego , człowie­
ka, w umacnianiu moralno-- . politycz­
nej jedności społeczeństwa radziec­
kiego. w walce o budowę komunizmu.

W dalszym ciągu pismo KC KPZR
omawia wspaniałe sukcesy literatury
radzieckiej, osiągnięte w latach, któ­
re minęły od I Zjazdu Pisarzy. (1934)

ZADANIA RADZIECKIEJ
LITERATURY

YTYCZAJĄC zadania, jakie sto-
•’ ją przed literaturą radziecką,

pismo stwierdza,'iż winna ona pobu­
dzać ludzi radzieckich do twórczej
pracy, do pokonywania wszystkich
stojących na tej drodze trudności i
braków, do wielkiego dzieła budowy
komunizmu.

Precyzując zadania pisarzy radziec­
kich KC KPZR stwierdza, że winni
oni w szczególności:

| Wychowywać ludzi radzieckich w

1 duchu idei komunizmu i moralnoś
ci komunistycznej, przyczyniać się do
wszechstronnego i harmonijnego roz­
woju jednostki, do pełnego rozkwitu
wszystkich twórczych zdolności mas

pracujących;
O wychowywać młodzież radziecką
"

w duchu umiłowania pracy, dziel­
ności. bezgranicznego oddania ojczy­
źnie socjalistycznej i stałej gotowości
odparcia druzgocącym ciosem agreso­
rów imperialistycznych, jeżeli spró­
bują Zakłócić pokojową pracę radziec
kich narodów;
O z całą pasją rewolucyjną kształ-

tować i umacniać patriotycz­
ne uczucia ludzi radzieckich, u-

trwalać przyjaźń między narodami,
pomagać w dalszym zespalaniu potęż­
nego obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, rozwijać uczucia proleta­
riackiego internacjonalizmu i braters­
kiej solidarności mas pracujących.
O DALSZE TWÓRCZE ROZWIJANIE

METODY SOCJALISTYCZNEGO
REALIZMU

DlSMO stwierdza następnie, że pisa
rze radzieccy kontynuując najlep­

sze tradycje rosyjskiej i światowej li­
teratury klasycznej, rozwijają twór­
czo metodę realizmu socjalistycznego.
Aby sprostać zadaniom realizmu socja
listycznego winni <?m posiąść głęboką
znajomość życia ludzi, ich uczuć i my
śli, wykazać czujną wrażliwość na

ich przeżycia i zdolność przedstawie­
nia tego w porywającej i wnikliwej
formie artystycznej, godnej prawdzi­
wych wzorów literatury realistycznej.

KC KPZR stwierdza następnie, że
■literatura radziecka pod Wieloma
względami pozostaje jeszcze w tyle
za bujnym rozwojem życia, nie zaspo­
kaja w. peim wymagań czytelnika, któ
ry rozwinął się zarówno politycznie
jak i kulturalnie. Na rozwój literatury
radzieckiej wpłynęły m. in. ujemnie
przejawiające się w wielu utworach
tendencje . do . pewnego upiększania
rzeczywistości, do przemilczania
sprzeczności rozwoju i trudności wzro

stu. Z drugiej strony, niektórzy lite­
raci oderwani od życia, w poszuki­
waniu sztucznych konfliktów. pisali
faepskie utwory, dawali spaczony, a

czasem oszczerczy obraz społeczeń­
stwa Radzieckiego i szkalowali w

czambuł ludzi radzieckich.

Partia wzywa pisarzy do śmiałych
twórczych porywów, do wzbogacenia
i dalszego rozwijania wszelkich gatun

wał* ob ob.: Zygfryda Szneka, Ików literackich, do podnoszenia po-
.... .

_

ziomu swego kunsztu artyśtyczne-
Stefana Antosiewicza 1 Ryszarda w pejnej mierze zaspokajać

śorowewalki o pokój i zb
bezpieczeństwo
7 OKAZJI odbywającej się w

dniach od 9 do 14 grudnia 1954 r.

W,..Warszawie VII sesji Rady Gene­
ralnej Światowej Federacji Związków
Zawodowych, miało miejsce spotka­
nie delegacji Polski i Francji, celem
wzajemnej wymiany poglądów co dó
Óbecnej sytuacji oraz co do współ*
nych dążeń, zmierzających do popra­
wy położenia klasy robotniczej, do

obrony pokoju i niezawisłości obu
krajów.

W wyniku spotkania opublikowane
sośtało oświadczenie stwierdzające,
że podejmowane obecnie przez rządy
Zachodnie postanowienia w sprawie
remilitaryzacji Niemiec zachodnich,
stanowią poważne zagrożenie pokoju
1 bezpieczeństwa narodów Europy, a

w szczególności najbliższych sąsia­
dów Niemiec — Francji i Polski, któ­
re tylekrbć padały ofiarą niemieckie­
go imperializmu.

W związku z całkowitą zgodnością
Interesów Francji i

uznały za konieczne

slego współdziałania,
go przeciwstawienia
ponownie naszym narodom niebezpie­
czeństwu.

Ta ścisła więź klasy robotniczej
obu krajów — czytamy w oświad­
czeniu — stworzy podstawy dla bli­
skiej współpracy naszych narodów,
pozwoli im skuteczniej przeciwsta­
wić się wspólnemu niebezpieczeń­
stwu, zagrażającemu ich bytowi na­
rodowemu i z większym powodze­
niem działać na rzecz pokoju 1 bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie.

*

Polski delegacje
nawiązanie ści-
celem wspólne-
się grożącemu

Rząd ZSRR
wyraża gotowość
podjęcia praktycznych
krokótu

dla unormowania
stosunków z Japonią

MOSKWA
AĄ7' TYCH dniach minister spraw

’ ’

zagranicznych Japonii p. Szige-
mitsoi złożył oficjalną deklarację w

sprawie polityki zagranicznej, którą
zamierza prowadzić -nowy rząd japoń­
ski pod przewodnictwem premiera
Hatojamy. W deklaracji tej p. Szige-
mitsiu dał m. in. wyraz gotowości no­
wego rządu Japonii do przywrócenia
normalnych stosunków ze Związkiem
Radzieckim na wzajemnie możliwych
do przyjęcia warunkach, aczkolwiek
uczynił przy tym pewne zastrzeżenia.

W związku z tym agencja TASŚ o-

publikowała oświadczenie ministra
W. M. Mołotowa. W oświadczeniu tym
czytamy m. In.:

Rząd radziecki ustosunkowuje się
pozytywnie do deklaracji p. Szige-
miteu w sprawie stosunków japońsko-
radzleckich. Ze swej strony rząd ra­
dziecki gotów jest omówić sprawę
praktycznych kroków w celu norma­
lizacji stosunków między ZSRR a Ja­
ponią, jeżeli rząd Japonii rzeczywiś­
cie zamierza poczynić kroki w tym
kierunku.

i i
A Tysiące mieszkańców miast i

'si na licznych wiecach wyrażają

»S)oneczna« zaprasza
MIŁO jest wieczorem po skończo

. nej pracy spotkać się ze znajo­
mymi, porozmawiać o tym i owym,
posłuchać muzyki i napić się „pół
czarnej". Mieszkańcy Nowej Huty,
przez dłuższy czas domagali się otwar
cia cukierni. w której można by przy­
jemnie i miło spędzić czas. Nowohuc­
kie Zakłady Gastronomiczne spełniły
to życzenie i z początkiem grudnia br.
Uruchomiły na osiedlu B-2 przy ul.
Frontu Narodowego 3 — nową cukier
nię. Nazwano ją „Słoneczna".

NOWOCZESNE URZĄDZENIA

TA/CHODZIMY do wnętrza. Lokal
•’ już od progu robi miłe wraże­

nie. Stoliki nie są tak zagęszczone,
jak w krakowskich kawiarniach. Jest
tu przestronnie i wygodnie, nie tylko
dla konsumentów, lecz także dla ob­
sługi. Od kaloryferów rozchodzi się
przyjemne ciepło. Czysto, jasno, przy­
tulnie.

„Słoneczna" posiada poza tym bar­
dzo dogodne i nowocześnie urządzone
zaplecze. Jest tu sterylizator do zmy­
wania i dezynfekowania naczyń w

temperaturze dochodzącej do 100’ z

wibrującym w środku prysznicem.
Oprócz tego obszerny lokal wyodręb­
niony został na garmażernię. Ale naj­
nowocześniejsze nawet urządzenia nie
Wiele by pomogły, gdyby zabrakło
kwalifikowanych speców od przyrzą­
dzania sałatek, galaretek itp. Takiego
fachowca, mistrza kuchni, posiada
właśnie „Słoneczna" w Nowej Hu­
cie.

TRZEBA SAMEMU SPRÓBOWAĆ

Nowe życie zaczęło się od ciężkiej
pracy w majątku Woźniki u hrabiego
Stokowskiego Próbowałem później
szczęścia w Częstochowie. Tam było
lepiej. Zatrudniono mnie w restaura­
cji „Kryształ" jako kucharza. I znów
do wojska. Rok 1939. Okupacja hitle­
rowska, to najcięższe lata mojego ży­
cia. Byłem więźniem Buchenwaldu i
Dachau — do tych nazw nie trzeba

chyba już komentarzy.
— A po wojnie?
—• Wróciłem do kraju w 1945 r. do

Częstochowy, gdzie pozostawiłem swo

ją rodzinę. W Nowej Hucie pracuję
od niedawna. Tutaj wypadło mi jed­
nak obchodzić czterdziestolecie pracy
w moim zawodzie. (aż)

wsi na licznych wiecach wyrażają
swe poparcie dla postanowień konfe­
rencji moskiewskiej oraz z całą mo­
cą protestują przeciwko polityce im­
perialistów zagrażającej pokojowi 1
bezpieczeństwu narodów europej­
skich.

A Z portu w Gdyni wyszedł 16 bm.
w pierwszy rejs do Sztokholmu niwy
statek naszej marynarki handlowej
„Szczecin", przekazany ostatnio Pol­
skim Liniom Oceanicznym przez za­
łogę Stoczni Gdańskiej.

Statek „Szczecin" jest rudowęglow-
cem. W maszynowni statku wmonto­
wano po raz pierwszy w historii pol­
skiego przemysłu okrętowego prototyp
turbiny parowej, współpracującej z

maszyną główną.
A W dniu 16 bm. rozpoczął w Krako

wie obrady trzydniowy Zjazd Fizjolo­
gów Polskich. W Zjeździe bierze u-

tizial kilkuset uczestników z całego
kraju oraz goście zagraniczni, wśród
nich uczeni radzieccy.

A O wykonaniu rocznego planu
przed terminem zameldowały ostatnio
m. in. załogi kopalni węgla „Gen. Za
wadzki" i „Ludwik". Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego im. J. Marchlew
skiego w Łodzi. Centralny Zarząd
Przemyślu Artykułów Technicznych.

A Hale produkcyjne Chorzowskiej
Wytwórni Konstrukcji Stalowych
„Konstal" opuścił ostatnio 130 wóz
tramwajowy wyprodukowany od po­
czątku bież. roku. Wykonana w osta­
tnim czasie partia wozów tramwajo­
wych wysłana została do Warszawy
i Łodzi.

Howomianowani
podsekretarze stanu

w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych
PREZES Rady Ministrów miano-

Zvafrvda Szneka.

4 Q LAT pracuje Stanisław Rączka
w swym kulinarnym zawodzie.

Praktykę zaczął już od 14 roku życia
w 1909 r. w Warszawie. Później prak­
tyka w Częstochowie i nareszcie sa­
modzielna praca.

— Ale wówczas, gdy życie jakoś za­
częło mi się układać — mówi Stani­
sław Rączka — wybuchła pierwsza
wojna światowa. Zabrano mdłe do

wojska i wywieziono do Niemiec.

Przez dłuższy czas pracowałem w cu­
krowni koło Szczecina, potem w Ber­
linie, wreszcie w Bytomiu. Z trudem
udało mi się wystarać o przepustkę
pa -wyjazd do Polski. Pojechałem w

końcu i już pozostałem.

Dobieszaka podsekretarzami
'

stanu

w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych.

Ob. Z. Sznek w związku z nową

nominacją odwołany został ze sta­
nowiska zastępcy ministra — szefa

Urzędu Rady Ministrów,

USA brutalnie

naruszyły
zobowiązania
międzynarodowe
i Kartę NZ
— Oświadczenie

radzieckiego MSZ
MOSKWA

■WECIE1

■ Dziś w Teatrze Studio.o godz. 19
wystąpią w „Melodyjnym spotkaniu": ■
zespół muzyczny WDK, piosenkarze
„Orion", trio akrobacji parterowej i
recytatorzy PSS.

■ Jutro również w Teatrze Studio t
o godz. 19 odbędzie się „Wieczór mu­
zyki, pieśni , i tańca" z. udziałem clió-
rów WDK — „Echo" i „Akord", zecpo
łu mandolinistów Zakładów Chemicz­
nych z Tarnowa, zespołów akordeoni­
stów z Nowej Huty oraz zespołów ta­
necznych PSS i Związku Zawodowego
Prac. Handlu.

* Paryski korespondent agencji
Reutera podaje. że komisja obro­
ny narodowej parlamentu francuskie­
go w godzinach wieczornych 16 bm.
odrzuciła wniosek przewidujący raty­
fikację układów paryskich. Przeciw­
ko wnioskowi padło 21 głosów, za —

11, a 3 członków komisji
się od

*Z
pierre
ogólną , _

......

zydentem Konfederacji Szwajcarskiej
na rok 1955.

* Jak donosi dziennik „Messagge-
ro“, Stany Zjednoczone przekazały
Włochom łódź podwodną o wyporno­
ści 1.800 ton. Łódź ta została przeka­
zana Wiochom w ramach programu
„pomocy wojskowej" dla krajów na­
leżących do bloku północno - atlan­
tyckiego.

wstrzymało
głosu.
Berna donoszą, że
został wybrany 197___ _

liczbę 226 glosujących — pre-

Max Petit-
glosami na

"Kóląźka
Twój przyjaciel

Aktorzy krakowscy
protestują
przeciw remiliteryzacji
Niemiec zach.
A KTÓRZY Państwowego Teatru

Starego i Poezji wzięli udział w

zebraniu poświęconym omówieniu sy­
tuacji międzynarodowej. Po referacie
Władysława Olszyną-Tęczy zebrani
wypowiadali się przeciw remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich, uchwalając
rezolucję, w której wyrażają swój sta

nowćzy protest przeciw próbom pod­
ważania pokoju. (1)

Wyprzedzili kalendarz
ORAZ więcej zakładów z terenu

'*•*'• naszego województwa melduje o

przedterminowym wykonaniu pianu
produkcyjnego na rok 1954. M. in.
znajdują się tu Zakłady Zielarskie w

Krakowie, Krakowska Wytwórnia Pa­
pierosów Dolne Młyny, Zakłady Mię­
sne 'w Zakopanem.i Zakłady Piwowar
sko-Slodownicze w Żywcu.

Wytwórnia papierosów w Czyży-
nach również wykonała roczny plan
produkcyjny a jej załoga zdo.iyla
sztandar przechodni w III kwartale w

międzyzakładowym współzawodnic­
twie pracy w skali krajowej. We wto­
rek dnia 21 grudnia br. odbędzie się
uroczyste przekazanie proporca prze­
chodniego przez pracowników Wro­
cławskiej Wytwórni Papierosów, któ­
ra dotychczas zajmowała I miejsce.
Wyróżniający się pracownicy Wytwór
ni Papierosów w Czyżynach otrzyma­
ją również nagrody pieniężne na ogól­
ną sumę 12.000 zł, (cz.)'

W DNIU 2 grudnia 1954 r. w Wa
’

v szyngtónie został podpisany nuę
dzy Stanami Zjednoczonymi a kliką
Czang Kai-szeka ukrywającą się na

wyspie Taiwan tzw „układ o bezpie­
czeństwie wzajemnym'*.

Jak wynika z tekstów wspomniane
go agresywnego układu oraz ze złożo­
nego następnie oświadczenia sekre­
tarza Stanu USA Dullesa, USA mają
na celu oderwanie od Chin Taiwanu
i Wysp Penhuledao (Wyspy Rybackie)
i objąć pod swe panowanie te rdzen­
nie chińskie terytoria.

W związku z tym Ministerstwo
Spraw Zagranicznych ZSRR opubli­
kowało oświadczenie, w którym
siwierdza, że tego rodzaju akt stano­
wi brutalne pogwałcenie międzynaro­
dowych zobowiązań, które USA przy
jęły na siebie, m. in deklaracji z 1943
roku podpisanej w Kairze. W dekla­
racji tej Stany Zjednoczone jak rów­
nież Anglia stwierdzają uroczyście, że

„wszystkie terytoria odebrane Chiń­
czykom przez Japonię, jak np. Man­
dżuria. Taiwan i Wyspy Rybackie zo­
staną zwrócone Chinom". Decyzja ta
została potwierdzona w deklaracji
poczdamskiej z 1945 roku, którą zo­
stała podpisana przez USA jak rów­
nież przez Anglię. Po kapitulacji Ja­
ponii Taiwan i Wyspy Penhuledao zo

siały przyłączone do Chin kontynen­
talnych. .

W dalszym ciągu oświadczenia Mi-
msterslwo Spraw Zagranicznych
ZSRR stwierdza, że zawarcie przez
lżąd Stanów Zjednoczonych układu z

kliką czangkaiszekowską na Taiwanie
stanowi brutalne naruszenie suweren­
ności i integralności terytorialnej
Chińskiej Republiki Ludowej, a tym
samym stanowi naruszenie Karty Na
rodów Zjednoczonych.

Rząd radziecki oświadcza, że całko­
witą odpowiedzialność, za skutki agre
sywnego „układu o wzajemnym bez­
pieczeństwie", zawartego między
USA a kliką Czang Kai-szeka, ponoś
rząd Stanów Zjednoczonych.

K) ZIENN1K „Prawda" opublikował
artykuł marszałka Związku Ra­

dzieckiego G Żukowa pt. „O wiaro­
łomnym postępowaniu W. Churchilla".

I W artykule tym marszałek Zuków
nawiązując do przemówień wygłosźo-

wykazal, nych przez Churchilla 2 listopada w

zo. j Woodford i 1 grudnia w Izbie Gmin,
,-w których to przemówieniach Chur­
chill oświadczył, że pod koniec dru­
giej wojny światowej brał w swych
planach pod uwagę możliwości wyko­

rzystania hitlerowskich żołnierzy i oft
| cerów przeciwko Armii Radzieckiej,
stwierdza, że wynurzenia brytyjskie­
go premiera nie ujawniają całej praw
dy o właściwym charakterze polityki
rządu Churchilla pod koniec drugiej
wojny światowej i bezpośrednio po
jej zakończeniu.

układ
tylko nie ino-

lecz

Łódź czci -pamięć
Juliana Tuwima

(Dalekopisem z Łodzi)
W ZWIĄZKU z przypadającą 28

' ’ bm rocznicą śmierci Juliana
Tuwima, syna Lodź,, miasta w którym
spędził on swe dzieciństwo i młodość,
powstał w Lodzi komitet obchodu
I rocznicy śińierci Juliana Tuwima.

Dla uczczenia pamięci wielkiego po
ety na I-szej sesji Rady Narodowej m.

Łodzi zapadły uchwały:
fj; przemianowania jednej z central

nych ulic — ul. Przejazd na ul.
im. Juliana Tuwima;

ń wmurowania tablicy pamiątkowej
ku czci poety na frontonie gma­
chu im. Kościuszki, to znaczy w

gmachu, gdzie mieściło się gimna­
zjum, do którego uczęszczał Tu
wim;

jfc przyznawania corocznej nagrody
literackiej im. Jtiliana Tuwima w

wysokości zl 5.000.— ;

fj; nazwania Młodzieżowego Domu

Kultury w Łodzi Domem im. Ju­
liana Tuwima, (woj.)

Spółdzielnia Pracy
»Dom« w. Kętach
musi szybko wyrównać
zaległy rachunek
pT OMITET Budowy Szkoły w No-
- *-1 wej Wsi (gmina Wilamowice)
chcąc przyspieszyć budowę szkoły, za

kupił materiały budowlane, niezbęd­
ne do wykończenia budynku. Spół­
dzielnia Pracy „Dom", która prowa­
dziła prace budowlane, w końcowych
rachunkach nie wyliczyła się z należ
ności za wzięty -materiał wartości
13.113 zł. Pomimo wielokrotnych in­
terwencji, zbywa milczeniem słuszne

pretensje Komitetu.
Związek Branżowy Spółdzielni po­

winien dopilnować, aby Spółdzielnia
„Dom" wyrównała swoje zobowiąza­
nie i to możliwie szybko, gdyż pienią­
dze potrzebne będą na następną in­
westycję w gromadzie, mianowicie ńa
budowę „Domu Kultury". (mg.)

Miasto sprzed 1700 lat
Odkryto pod Pekinem

PEKIN

pODCZAS prac ziemnych w pobli-
żu Pekinu odkryto, miasto z okre­

su dynastii Hanów (206 rok przed na­
szą erą — 220 naszej ery). Budynki
jednej części miasta zachowały się
dobrze. Odnaleziono tam również roz­
maite naczynia, narzędzia, lustra, płu­
gi . i miecze żelaznę,

IhAKTY — stwierdza marszałek
Zuków — mówią, że dowódz­

two angielskie w Europie na bez­
pośredni rozkaz Churchilla nie tyl-

iko gromadziło i przechowywało broń
'

rozgromionych wojsk hitlerowskich,
'aby uzbroić niedobitki tych wojsk
I przeciw swym sojusznikom, lecz za-
I chowało również przez dłuższy czas

i zorganizowane oddziały armii hitle­
rowskiej, co pozostawało w jaskrawej
sprzeczności z uroczystymi zobowią­
zaniami Anglii, jakie wzięła ona na

siebie w myśl układu poczdamskiego
w sierpniu 1945 roku.

Na potwierdzenie tych faktów mar

szajek Żuków przytacza w swoim ar

tykule treść memorandum, które 20
listopada 1945 r. przekazał Radzie Kon
'.rolnej w Niemczech.

W memorandum tym przytoczone
są konkretne dane, mówiące o tym,
że w angielskiej strefie okupacyj-'■nej po upływie 7 miesięcy od chwili
bezwarunkowej kapitulacji Niemiec,
dowództwo wojsk angielskich w Eu

ropie zachowuje zorganizowane Od­
działy armii hitlerowskiej, liczące
setki tysięcy żołnierzy i oficerów
niemieckich wraz ze sztabami, urzę­
dami i komendanturami wojskowy­
mi.

W czasie omawiania tego memoran­
dum w Radzie Kontrolnej, Montgome
ry pod naciskiem laklow zmuszony
był przyznać, że w angielskiej strefie
okupacyjnej istnieją oddziały niemieo
kie rzekomo „oczekujące rozwiązania
lub pracujące" pod jego dowództwem.

Marszalek Żuków przytacza następ­
nie oświadczenie Montgomery‘ego zło
żonę w Radzie Kontrolnej 30 listopa­
da 1945 r. z którego wynika, że działal­
ność dowództwa angielskiego była zna

na' dowództwu amerykańskiemu.
Mimo niejednokrotnych słusznych

żądań, przedstawicieli ZSRR w Badzie
Kontrolnej, jak również na moskiew­
skiej konferencji ministrów spraw za

granicznych ZSRR, USA, Anglii 1

ETancji, która odbyła się w marcu —

kwietniu 1947 roku, by rozwiązać
wszystkie te oddziały wojskowe — w

angielskiej strefie okupacyjnej —

stwierdza marszałek Żuków — nadal

znajdowały się znaczne niemieckie
oddziały i jednostki wojskowe, które
poprzednio wchodziły w skład sił lą­
dowych, lotniczych i morskich Nie­
miec hitlerowskich.

Poważna część tych formacji, jak
wiadomo, pozostała w Niemczech za­
chodnich do chwili obecnej w posta­
ci tzw. „oddziałów pomocniczych*1
(„Dienstgruppen") przy wojskach oku
pacyjnych Anglii i USA.

W zakończeniu artykułu marszałek
Zuków stwierdza, że przytoczone
przez niego lakty dowodzą, że Chur­
chill już przed dziesięciu laty gotow
był uzbroić resztki rozbitej armii hi­
tlerowskiej do wojny przeciwko so­
juszniczemu mocarstwu — Związkowi
Radzieckiemu oraz że obecna polityka
rtmllitaryzacji Niemiec zachodnich i
tworzenia Wehrmachtu zachodnio-
niemieckiego, uprawiana przez tządy
USA i Anglii; datuje się od 1945 roku,
kiedy to Churchill jedną ręką podpi­
sywał w imieniu, swego kraju zobowią
zania niezwłocznego wykorzenienia
raz na zawsze miłitaryzmu niemiec­
kiego i zlikwidowania yVehrgiąchtu
niemieckiego, drugą zaś podpisywał-
tajne rozkazy o zachowaniu uzbroje­
nia i formacji wojskowych b. armii
hitlerowskiej jako bazy do wskrzeszę
nia odwetowego Wehrmachtu nicmiec
kiego,

Z powj-*szych faktów nasuwa się
wniosek, że uczciwi ludzie na całym
świccie potrafią właściwie zrozu­
mieć istotę polityki Churchilla i je­
go partnerów z drugiej strony ka­
nału La Manche i zza Oceanu i nie
dadzą się oszukać kłamliwymi oś­
wiadczeniami, że uzbraja się Niem­
cy zachodnie rzekomo w celach -o->

bronnych, "•
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*• -^ściągnęła do Kolumnowej Sali
Ministerstwa w Pałacu Prymasow­
skim z całego kraju ludzi teatru: dy
rektorów, reżyserów, aktorów, sce­
nografów, autorów dramatycznych,
krytyków 1 recenzentów. Sesja po­
święcona była zagadnieniu repertua­
ru teatralnego, zasadniczy referat
Edwarda Csato nosił tytuł „Reper­
tuar na jaki czekamy", ale dyskusja
wybiegła daleko poza sprawy reper
tuaru: poruszała wszystko, co ma

związek z dzisiejszym teatrem, zaj­
mowała się sposobami stworzenia lep
szego teatru niż ten, jaki mieliśmy
dotychczas.

— Przyjechaliśmy tu, powiedział
w swym przemówieniu dyr. Teatru
Wybrzeża Kobryński — przysłani
przez naszych kolegów, którzy z oew

nością będą nas oczekiwali już na

dworcu, by się jak najprędzej dowie
dzieć, co też postanowiono na Radzie,
jakie środki zaradcze znaleziono, by
Kmienić to, co w teatrze naszym jest

minującym tonem obrad była jednak
nadzieja. Bo nadzieja rodzi się wó­
wczas, gdy, otwarcie i szczerze zda-
jemy sobie sprawę
nionych błędów.

właśnie z popeł-

AKTORÓW?

o tym, że brak

nie w porządku.
Dyr. Kobryński był tutaj wyra­

zicielem, zapewne, wszystkich, którzy
przybyli z terenu, jak również wszyst
kich ludzi teatru z Warszawy. Nie
musi być dobrze z teatrem skoro jego
ludzie odnoszą się do niego, jak do
ciężko chorego, do którego zwołano
poważne konsylium.

Istotnie narady przypominały ehwi
latni konsylium. Niektórzy z „leka­
rzy" radzili zrobić operację — to jest
jakiś nagły przełom, który by
pomógł do stworzenia tak bardzo bra
kujących naszemu życiu teatralne­
mu teatrów twórczych, teatrów •

szkół na wzór takich historycznych
już dzisiaj scen, jak Mchat, Teatr
Wachtangpwa, francuski Teatr An-
toine‘a, nasza Reduta czy Teatr Jara
cza, słowem teatrów dla pokoleń. In­
ni ostrożniejsi „lekarze" radzili za­
cząć od zastrzyków w postaci dobie­
rania rozumiejących się wzajemnie
a zgranych zespołów, podnoszenia
kwalifikacji w dziedzinie rzemiosła
aktorskiego.

Całe szczęście, że nikt z tych „leka­
rzy" nie radził modnego dzisiaj lecze
nia snem. Przeciwnie, starano się zna

leźć wszelkie sposoby po to, aby uwol
nić widownie od sennej nudy, jaka,
niestety, panowała w niektórych na­
szych teatrach.

...I WIELKICH

Mówiono więc i
nam często wybitnych aktorów tea­
tralnych do kreowania wielkich ról
wielkiego repertuaru.

1 tu dochodzimy do właściwego
przedmiotu obrad: do repertuaru. Pow
staje zagadnienie, czy możemy grać
„Kordiana" bez porywającego Kor­
diana, zwłaszcza gdy starsze pokole­
nie ma dotychczas w uszach głos
Węgrzyna? Czy możemy grać „Dzia­
dy" bez wielkiego aktora, odtwarza­
jącego Gustawa — Konrada? Jak wy
glądać będzie „Romeo i Julia"? Jak
wyglądać będzie „Przepióreczka” bez
Jaracza i Os‘erwy? Byli wśród dy­
skutantów tacy, którzy uważali, że o

dobrym teatrze decyduje przede
wszystkim dobry aktor, że nie w;>lno
grać wielkich sztuk z średnimi akto
rami.

Myślę, że to nie jest całkowicie
słuszne. Przed pół wiekiem wędrow
ne teatry jeżdżące dla zarobku po kra
ju grywały nierzadko wielki reper­
tuar bardzo skromnymi środkami.
Słynne są opowiadania o starej Mo-
orowej, która w „Zbójcach" w bi-iku
męskiego aktora zastępowała stare-'
go Moora. Do ulubionych opowiadań
Stefana Jaracza należały zabawne
historyjki o tym jak w czasach mło
dości jeździł z teatrem grającym wiel
ki repertuar romantyczny.

Pamiętam jak serdecznie, do łez
śmiał się Jaracz, opowiadając te

wspomnienia o naiwnych spek­
taklach ale pamięiam także, jak z

całą powagą dodawał:
— Myślę, że mimo wszystkich śmie­

szności i bezradności ten teatr speł­
niał swoje zadanie, bo każdy z wi
dzów przez cale życie pamiętał potem
każde słowo klasycznego utworu.

Należy więc grać chyba wielki re­
pertuar nie tylko w czołowych na

szych teatrach.

nie była obsadzana w żadnej sztuce.

Błąd ten ma być teraz, jak nam obie
cują, naprawiony, ale co się dzieje z

innymi aktorkami, które w okresie
przedwojennym miały na naszych sce

nach długi szereg sukcesów?

Do takich etatowych bezrobotnych
należy Karolina Lubieńska, która
właśnie słusznie podniosła tę sprawę
na Radzie i pytała ze zrozumiałą go­
ryczą, dlaczego, skoro mogła grać
pod kierownictwem takich reżyserów
jak Wysocka, Węgierko, Jaracz czy
Osterwa nie może grać teraz. Do ta­
kich należą Zońa Lindorf, Aleksan­
dra Leszczyńska,
i inne.

Te wszystkie i
wisk niezdrowej
łach teatralnych
czynę niewątpliwie w tym, ze jak to
słusznie powiedział min. Sokorski,
SPATIF wypuścił ze swych rąk 'deo
wy ster i że „w teatrach zaczęło bra­
kować powietrza artystycznego"

Stęfania Jarkowska

wiele Innych zja-
atmosfery w zespo-
mają swoją przy-

DECENTRALIZACJA TEATRÓW

Q TWIERDZENIE, że centralistycz
ny system rządzenia teatrami,

który w pierwszej fazie stwarzania
nowej bazy dla ‘eatrów w Polsce Lu­
dowej zdał dobrze swój egzamin,
obecnie stał się przestarzały — nie
pozostało na Sesji Rady gołosłowne.

SKĄD WZIĄĆ WIELKICH
TWÓRCÓW...

C7. YWlSCIE po to, by mieć czo-

łowe teatry twórcze trzeba do
tego silnych inlywidur.lności takich,
jakimi byli Stanisławski, Czechow,
Liemirowicz • Danczenko, Antoine
czy też nasi Osterwa i Jaracz, ale w

mocy naszych ludzi teatru jeśt istnie
jących i żyjących wśród nas zdol­
nych twórców teatralnych umieć oto

czyć taką opieką, stworzyć im taką
atmosferę, by w niej rozwijali się
coraz lepiej i doszli na wyżyny, na

których byli tamci.
— Mieliśmy wśród nas Leona Schil

lera, powiedział jeden z mówców —

i nie umieliśmy go wyzyskać, a te­
raz po jego śmierci szukamy jego ucz

niów, by reżyserowali, tak jak on ich
uczył.

Była w tych słowach gorycz. Ta go
rycz powracała w wielu wypowie­
dziach ludzi leatru, skarżących się na

popełnione dotychczas błędy. Ale do-

POZWÓLMY REŻYSEROM
MARZYC I KOCHAC1

T O jasne, że nie można zrezygno
wać z trafnej i twórczej reżyse­

rii w teatrze.

Słusznie powiedział w swym prze­
mówieniu Henryk Szletyński, że do­
brym reżyserem jest tylko ten, kto
marzy o reżyserowaniu tej właśnie a

nie innej sztuki. I słusznie powiedzi ł
Bohdan Korzeniewski:

— Nie pomoże dodanie do repertua
ru romantyków, dopóki reżyser nie
będzie kochał Mickiewicza i Słowac­
kiego.

Otóż z głosów ludzi teatru wynika
lo, że nie zawsie dotychczas pozwala­
no naszym reżyserom na realizowanie
ich marzeń, i umiłowań, że dyktowa­
no im nieraz pracę nad sztuką, czę
sto

tygi

ELEKTRYCZNE STATKI RZECZNE

ZWIĄZKU Radzieckim opraco-
’’

wano metodę zastosowania ener

gil elektrycznej jako siły napędowej
do motorów statków rzecznych. Stat­
ki zaopatrywane będą w prąd podob
nie jak pociągi elektryczne. Na słu­
pach wzdłuż brzegu będą umieszczo­
ne przewody sieci trakcyjnej, z któ­
rymi statek połączony zostanie ela­
stycznym kablem odgrywającym rolę
wielkich rozmiarów paląka. Specjal­
ne urządzenia automatyczne napinać
będą kabel i regulować jego długość.

Wzdłuż kanału
im. Moskwy budo
wany jest obecnie

jye, próbny odcinek
sieci. W Stoczni
Moskiewskiej bu
duje się pierwszy
doświadczalny sta
tek elektryczny.

nie odpowiadającą bynajmniej
marzeniom.

TEATR TO NIE BIURO

NOWE ZAGŁĘBIE WĘGLOWE
IV IEZWYKLE bogate złoża dosko

nałego węgla koksującego odkry
li geologowie radzieccy w dolinach
rzek Tomu i Ussy na południe od za

Jebią kuznieckiego. Wiele warstw wę
gla zalega pod samą powierzchnią
ziemi, pokrytej dotychczas dziewiczą
tajgą.

Karolina Beylin
Obok zabytkowych Sukiennic

„wyrósł" las zielonych choinek.

Jest w czym wybierać bo przy­
wieziono naprawdę ładne drzew­
ka.

— Trzeba przyjąć decyzję zdecen­
tralizowania machiny teatralnej — o-

świadczył autorytatywnie min. Sokor­
ski.

Odtąd w sprawach artystycznych i
kadrowych decydować będą kierów
nicy poszczególnych teatrów, przy
czym proponowano, by z aktorami za

wierać umowy na dwa do trzech lat.
po to, by pozostawić im większą swo­
bodę w dowolnym zmienianiu zespołu
Takie prawo doboru naturalnego nie­
wątpliwie wyjdzie na dobre zespołom,
a Centralny Zarząd Teatrów, odę ążo
ny od tych spraw, stanie się jedynie
kierownikiem ideowo - artystycznym.

A więc jednak operacja? I to ope­
racja odurzędniczenia naszych tea­
trów i przywrócenia rangi sprawem
ideowo - artystycznym, bez których
nie może być dobrego teatru socja­
listycznego.

No, a cóż z repertuarem?
Sprawy repertuaru łączą się ściśle

z tym zabiegiem chirurgicznym. W
oparciu o śmiałą, zdecydowaną kon­
cepcję ideowo - artystyczną zrodzi się
nowy repertuar w myśl tego, co

zapowiadał dyr. Balicki. Zarówno re­
pertuar wielkiego tea'ru romamycz
nego, jak klasyk- obcej, jak sztuk na

szego dwudziestolecia, jak co na-waż

niejsza, sztuk współczesnych, śmiało
i odważnie ukazujących nasze teraź­
niejsze życie, zarówno jego radości
jak smutki.

— Trzeba odwagi, by stworzyć leatr
walczący, powiedział słusznie Korze
mewski.

— Nasze życie w teatrze, oświadczył
na zakończenie dyr. Balicki — musi
kształtować kolektyw jako najbar­
dziej demokratyczna forma. Decentra
lizacja teatrów będzie właśnie tą
demokratyzacją, wciąganiem 1 rozbu
dzaniem
tralnych.

Teatry
wą fazę
sobie za

widzę ogromny...'

inicjatywy działaczy tea

nasze wchodzą więc w no-

swego życia, óbyśmy mogli
rok powiedzieć: „Teatr mój
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W nomych, różnokolorowych fasonach
obuwia

ii ii■’ii•■ a afr

Dlaczego PZO w Chełmku zapomniały
o mężczyznach?

POŁUDNIOWE Zakłady Obuwia w Chełmku już
produkcję nowych fasonów obuwia damskiego

wiosenno-letni 1955 r.

i

A BY uzyskać
*• nrnrhilrrii nh

wkrótce rozpoczną
męskiego na sezon

„Kalendarz
iatei i Dziecka
na rok 1955“
13 O RAZ pierwszy ukazuje się u nas

wydawnictwo typj kalendarza,
opracowane specjalnie na użytek i po
trzeby matek i rodzin wiejskich To
„Kalendarz Matki i Dziecka na rok
J'j55“ Udział w opracowaniu tego wy
dawnictwa wzięli wyb.tni specjaliści
w zakresie higieny matki i dziecka:
mgr J. Woźniakowska — jako redak­
tor, dr H. Słomczyńska — autor teks­
tów oraz komitet opiniodawczy w skła
dz.e: dr H. Kobierska, prof. dr Wl.
Szenajch, mgr H. H. Wentlandtowa,
dr W. Winnicka.

„Kalendarz Matki t Dziecka" pomy
śiany jako niezbędny podręczny inioi
matur dla rodzin 1 matek wiejskich,
etanowi jednocześnie dużą pomoc dla
lekarzy, higienistów, służby sanitar­
nej. zawiera bowiem cenne rady,
wsrcazowki i zalecenia, co do pielęg­
nowania i wychowania dzieci w naj­
ważniejszym dla nich okresie, tzn. od
wieku niemowlęcego do trzech lal ży­
cia włącznie.

W „Kalendarzu” podane są krótkie
barwnie ilustrowane pogadanki, za-

w.erające najważniejsze wiadomości
o postępowaniu i zachowaniu się ko­
biety przed i po porodzie, o karmie­
niu 1 odżywianiu niemowląt i dzieci
w poszczególnych okresach ich życia,
o znaczeniu szczepionek ochronnych
przeciw gruźlicy, ospie, dyfterytowi.
Podane są również najważniejsze
wskazówki, jak ustrzec się chorób za­
kaźnych i chorób pochodzenia jelito­
wego oraz omówiono najczęściej spo­
tykane na wsi nieszczęśliwe wypadki
wśród dzieci i sposoby postępowania
w tych wypadkach.

W radach i wskazówkach wskaza­
no na szczególne znaczenie, jakie ma­
ją dla wychowania zdrowego dziecka
szkoły dla matek, poradnie, szpitaliki
dla dzieci.

Wykaz najważniejszych popularnych
broszur z zakresu opieki lekarskiej
nad matką i dzieckiem ułatwia każdej
kobiecie na wsi uzupełnienie i pogłę­
bienie informacji rad i wskazówek za­
wartych w „Kalendarzu".

Dołączona do „Kalendarza" tabela
wagi i wzrostu dziecka ułatwia mat­
kom kontrolę nad prawidłowym roz­
wojem dzieci. „Kalendarz" zawiera po
nadto krótkie lecz wyczerpujące
streszczenie najważniejszych upraw­
nień przysługujących kobietom w ej-
6kim z powodu Ciąży i macierzyń­
stwa.

Bogatą treść kalendarza uzupełnia­
ją dobrze dobrane i tematycznie zwią­
zane z treścią książki wierszyki i ba­
jeczki.

f^.DZIE leżała przyczyna takiego
niepożądanego zjawiska, które

musiało wydawać złe owoce?
W zbytniej centralizacji kadrowo-

artystycznej naszych teatrów i w

przeroście czynnika administracyjno
biurokratycznego.

Bohdan Korzeniewski opowiedział
zabawną, ale bardzo smutną anegdot
kę o krawcu, który płakał rzewnymi
łzami nad wielkim arkuszem papie­
ru, na którym kazano mu wypisać
„dokumentację guzika" i wyliczyć,
ile roboto-minut zużywa jego pranow
nik na przyszycie jednego guzika.
Otóż i teatry nasze były traktowane
często, jak zakłady przemysłowe i
przeciążane administracją.

Aktorzy widzieli to t wyrazem ich
żądań był Memoriał SPATIF, wysła
ny 10 października 1953 roku do Mi­
nistra Kultury i Sztuki „w sprawie
upadku teatrów". Wśród winowaj­
ców, których dziełem jest brak Kon­
cepcji artystycznych i brak nowych
myśli, była właśnie owa centralizacja
teatrów w jednym centralnym zarzą
dzie oraz fakt, że w niektórych tea­
trach, jak np. w Teatrze Polskim w

Warszawie na każdego artystę przy­
pada po dwu urzędników admimstra
cji.

Minister Sokorski w swym przemó
wieniu zgodził się z założeniem te

go Memoriału i powiedział:
— Poszliśmy za daleko w prze­

kształcaniu ieatru w przedsiębiorstwo
produkcyjno - finansowe.

Przyznał też, że zawiniła tu prze­
sadna centralizacja polityki artystycz
nej i kadrowej.

W tych warunkach — powiedział
też minister Sokorski — musiała po­
wstać atmosfera biurokratyczna, do­
godna dla intryg, koterii i „rozra­
biania". zamiast atmosfery zespołów,
kierowanych przez ideowego kierow­
nika teatru.

Min. Sokorski w tym błędzie upa­
truje właśnie przyczynę tego, że wy
bitni artyści często nie mogli znaleźć
w Polsce miejsca w teatrze, gdyż pro
ponowano im kierownictwo przypad­
kowe, odmawiając im prawa doboru
naturalnego i dobrowolnego zrzesza­
nia się.

POZWÓLMY AKTORKOM GRAC

IV ASTĘPSTWEM owej biurokra-
’

tycznej atmosfery intryg i ko­
terii było niewątpliwie niedopuszcza­
nie wielu wybitnych aktorek do na­
leżących im się ról. Aktorka, która
przez kilka lat nie gra, wychodzi z

obiegu, publiczność o niej zapomina,
ona sama traci wiarę w swoje siły i

choćby miała największy taient, mar

nuje go z roku na rok. Niestety, ta­
kich utalentowanych a nie grających
aktorek było i jest u nas jeszcze wie
le.

Jerzy Putrament ujął się ostatnio
za jedną z najwybitniejszych i naj­
wspanialszych naszych artystek Ireną
Eichlerówną, która z niewiadomych
bliżej przyczyn całymi miesiącami

U zbiegu obu
rzek wyrasta no­
we

górnicze
sińsk.
budowie
praca,
wielu
wych.
parki
wierzchnią
stwę ziemi,

którą znajdują sfę grube pokłady
gla. Uruchomiono już kopalnie nr

1009 kg lodu potnie
duże miasto

Tomou-
Wre przy

kopalń
wśród nich
odkrywko-

Potężne ko
zdejmują

war

pod
wę-

■1-2.

NOWY PORT RYBACKI

IV A zachodnim wybrzeżu
’

Białego. w Kareto ■
SRR, powstaje nowy wielki

backi i
rybnego
słu
go. O podjęciu bu
dowy portu zade
cydowa! szybki
rozwój tego prze- i

myslu w Republi­
ce Kareło • Fiń­
skiej. W okresie
piątej pięciolatki
tonaż floty rybac­

kiej republiki wzrósł przeszło cztero­
krotnie,’ a połowy ryb — dwukrot­
nie.

Morza
Fińskiej
port ry-

ośrodek
przemy

przetwórcze-

UDOSKONALONY
DŹWIG BUDOWLANY

W ZAKŁADACH budowy maszyn
w Nikopolu na Ukrainie zakoń

czono doświadczę
nia z udoskonalo­
nym wieżowym
dźwigiem. Próby
wypadły pomyśl­
nie. Nowy dźwig
przewyższa swy-

y-i-tTC h mi zaletami.
/yt~i2TX^Fr - wszystkie będącer wszystkie będące

1 dotychczas w uży
........ —ciu typy tego ro­

dzaju urządzeń.
Podnosi on 4 tony ładunku na wy­
sokość 40 metrów.

w ciągu godziny
nouioskonstruoiuana pila
o napędzie spalinouiym

TĄ7ZAKŁADACH Remontowo-Mon
’’

tażowych Przemysłu Mleczar­
skiego w Lodzi racjonalizatorzy Sza­
recki i Dwojeczny skonstruowali me­
chaniczną pilę do cięcia lodu na sta­
wach i rzekach. Do tej jxiry czynno­
ści te wykonywano w całym kraju
••ęcznie.

Nowoskonstruowana piła mechanlcz
na zasilona przez motor spalinowy
wycina ok. 1000 kg lodu na godzinę,
do niej dostawiony jest transporter,
który ładuje wprost z wody prosto­
kątnie pocięte kostki lodu na poją
zdy.

Obecnie zakład przestawił się na

masową produkcję tych pił mecha­
nicznych dla potrzeb całego kraju;

(Zb. Skb.)

Mieszkańcy Nowej Huty cieszą
się bardzo z sądzenia w ich pięk­
nym mieście starych drzew 1 krze

w ów.

Ale zauważyli oni, że czasami

sadzenie

Czy np.

odbywa się zbyt powoli,
drzewkom, które widzl-

zdjęciu, nie zaszkodzi

Dobrze, że mróz
my na

mróz i śnieg?
szybko minął, ale gdyby potrwał
on dłużej?

A BY’ uzyskać nieco szczegółów o

produkcji obuwia letniego, zwró
eiliśmy się do szefa produkcji PZO
Chełmek — Stefana Zamojskiego.

— Ile nowych fasonów obuwia dam
skiego pojawi się na rynku wiosną
1955 r.? 1

— W najbliższym czasie rozpocznie-
my produkcję 28 nowych modeli obu­
wia damskiego — odpowiada Stetan
Zamojski. — Będą to przeważnie izw.
popularnie „gdynki". Wśród nich 12
nowych wzorów wykonanych będzie
ze skóry, a 16 z tekstylu.

— A w jakich kolorach?
— Wprowadzimy do produkcji no­

we kolory: a mianowicie: granatowy,
błękitny, cytrynowy, popielaty i be­
żowy. No i oczywiście, produkować
będziemy je również w dotychczaso­
wych kolorach: biały, rzerwony lip.

— To są nowości damskie. A co

przygotowaliście dla mężczyzn?
— Trzeba przyznać, że nasi projek­

tanci zapomnieli o mężczyznach,., i
dlatego na sezon letni wejdzie do pro
dukcji w naszych zakładach tylko je­
den nowy fason męski: ładny „paso­
wy" but dziurkowany, z podeszwą
skórzaną na obcasie gumowym.

Rozmawiamy o wiośnie, ale teraz

przecież jest zima... Co przygotowa­
liście dla kobiet na zimę?

— Na rynku ukazały się już botki
z kożuszkiem,

'
z trwałą podeszwą

skórzaną. Obecnie podeszwę skórzaną
zastępujemy podeszwą z brązowej
gumy mikroporowatej. Obuwie to cie
szy się na rynku ogromnym powo­
dzeniem.

T ESLI już mowa o gumie mikro-
J porowatej, to powiedzcie nam,

czy będziecie produkować buty w

tych samych kolorach, co w bieżą­
cym roku?

— Raczej tak. Z nowych kolorów
produkujemy obuwie o cholewce be­
żowej, na białych spodach. Poza tym
myślimy też o wprowadzeniu do pro­
dukcji granatowych butów, również
na białych spodach.
Nasi technicy opracowali już nowy
system produkcji tejże gumy, która
stanie się prawie o połowę lżejsza.

— To znaczy, że kobiety będą za­
dowolone.

— Owszem, powinny! W każdym
razie w następnym roku wejdzie do
produkcji 40 procent nowych faso­
nów, a to już coś jest.

— Dziękujemy za informacje i cze­
kamy na nowe modele. (Wyr.)

Piękne choinki

H ryby i marynaty
paczki świąteczne

dostarczył handel
uspołeczniony
na rynek
TV A placach Krakowa i miast nasze-
* ”

go województwa sprzedaje się od
kilku dni choinki świąteczne. W cią­
gu pierwszych dni dostarczono na ry­
nek połowę przeznaczonej do handlu
ilości drzewek. Dalsze partie świeżo

ścinanych choinek będą
do punktów handlowych
mych świąt.

Podobnie jak w latach
drzewka znajdujące się w

_

to wyłącznie świerki. Wybór jest du­
ży, a drzewka są ładniejsze, niż w

roku ubiegłym.
Aby nie dopuścić do niszczenia na­

szych lasów, zaostrzono kary za wy­
cinani jodeł. Milicja Obywatelska i
służba leśna są uprawnione do kon­
fiskaty sprzedawanych pokątnie jodeł

: wymierzania surowych kar .pienięż­
nych.

przesyłane
aż do sa-

ubieglych,
sprzedaży,

RYBY I MARYNATY

SKLEPACH pojawiły się karpie
’ ’

świąteczne. Ilość ich wzrosła w

porównaniu z rokiem ubiegłym o 1S

procent, przy czym są to sztuki bex

porównania okazalsze

zeszłego roku tylko 40
składało się ze sztuk o

kraczającej kilogram, to

ilość karpia pierwszego
ga 70 proc.

Pojawią się także ryby wędzona
oraz konserwy rybne i wszelkiego ro­
dzaju marynaty. Poza tym w najbliż­
szych dniach dostarczone będą wię­
ksze ilości śledzi.

Podczas gdy
procent ryb
wadze prze-
w tym roku

gatunku się-

PACZKI ŚWIĄTECZNE
VL7 OKRESIE świątecznym placów-
'’ ki handlu uspołecznionego

przyjmują zamówienia na paczki świą
teczne. Przygotowano specjalne zesta­
wy artykułów, które można już na­
być w wielu sklepach. Poza tym spo­
rządza się na zamówienie paczki X
upominkami, jak również artykułami
spożywczymi przeznaczonymi na świę­
ta.

Klient otrzymuje towar starannie 1
estetycznie opakowany.

Z /a WIA&O/WIEMEE

Miejski Handel Mięsem w Krakowie
Miejski Handel Mięsem zawiadamia konsumentów, że w okresie

przedświątecznym sklepy M. H. M. będą otwarte w dniu 18, 21, 22,
23 grudnia br. do godz. 20-tej.
W dniu 19 grudnia br. sklepy M. H. M. prowadzić będą sprzedaż

wędlin od godz. 8 — 14-tej.
Jednocześnie zawiadamiamy, że sklepy M. H. M. z mięsem i prze­

tworami końskimi są otwarte od godz. 8 — 12-ej i od 16_ 20-tej.
Handel mięsem i przetworami końskimi prowadzimy we wszyst­

kie dni tygodnia.
DYREKCJA M. H. M.



W niektórych zakładach przemysłowych
województwa krakowskiego zaniedbano

PRODUKCJĘ UBOCZNA
A tymczasem wieś i miasto ciągle czekają

lejowego, Odlewni Żeliwa w Wę-
gierskiej Górce i Żywieckiej Fabry­
ce Maszyn, które już ńaWet Za­
pomniały, jakie przedmioty miały
prodiikować...

iCo słychać
tu ujoj. krakotuskim

| A/JIESIĄC przed terminem, czyli 30

iTr listopada br., Krakowskie Przed
siębiorstwó Elektryfikacji Rolnictwa,
wykonujące prace w woj. opolskim,
stalinogrodzkim. kielecklłn i kraF.jw-
śkiip, wykonało roczny piań.

Wiele pracy i wysiłku w szybszą’ re­
alizację planu włożyli kierownicy
BtidóW, przede wszystkim zaś Fran­
ciszek Skbćż, Stanisław Wardzała,
Bronisław Kozioł, Andizej Gacek,
Antoni Chudyka i fńgr Dominik Soł­
tysik. Dzięki leniu ostatniemu, za­
opatrzenie budów było nadzwyczaj
sprawne.

Str. 4 ECHO KRAKOWSKU
—• —

Na Ziemi Sądeckiej

powstały 62 rady gromadzkie
IV OWOŚĄDECKIE tó, óbnk Nowotarskiego, jeden z n-Jwięksży^ po<
* ’ wiatów naszego województwa. Trudne warunki podgórskie, znaczne

zróżnicowanie terenu sprawiały, że ludność musiała pokonywać długie
i trudne odcinki drogi, żabim trafiła do gminnej rady narodowej. A rad

tych było niewiele: zaledwie kilkanaście na wielkiej przestrzeni powiatu.

lMT IJA PEŁNY ROK ód rozpoczęcia przez zakłady przemysłu klucżówe-
go pródiikćji iibćcznćj. Rok to długi okres. W wielu ińriyćh dziedzi­

nach gospodarki zrobiono przez ten czas bardzo dużo, lćfcz w produkcji
ubocznej, przeznaczonej bezpośrednio dla świata pracy — niewiele.

SPACEflKIEM PO TERENIE
GOŚCINNOŚĆ ŻA 238 ŻŁ

T\ EŁEGACJĘ 11 górników kdpślhi
Kościuszko - Nowa bardzo ser­

decznie przyjęto 4 bm. podczas uro­
czystości w nowouruchómionej kopal­

ni „Julian" W Pić
kśraćh ŚIĄśkićh.
Zaprośżóńó ich ha
wet nh óbiad dla
jubilatów i gości...

Tylko, że po o-

biedżie ktoś z fań
fażją Zapewne (i
ża kogo rumienić
śię muszą górnicy
„Juliana"!) wysta­
wił delegacji ra­
chunek: ża ii ó-
biadów — 238 ił.

Ale gościnność!
Pieruna! (niar)

. .MIEJSCA WOLNE
pasażerowie zostali

B n 1° 4, grodma> ś.odŁ u

p.zyśtanek P.K .S. w Chrzanowie.
Autobus z Krakowa do Śtalihogi-o-

0u odjeżdża mając ckólo 15 miejsc
wolnych. Na interwencję pasażerów

fttiy Zabrać ludzi

czekających na

spóźniający, się, 10
kalny (prawdopo­
dobnie) autobus
do Śtelinogródu —-

liierOWCa dMśje
gazu...

A przecież, gdy­
by nie brak do-
brei woli — czeka

. , idcy mogliby wcze

sniej dos'»c śię dó doftiu lub za­
łatwić swe sprawy. Chodziło tylko
o trochę dól-foj woli, a to przecież
niewielki, wysiłek, (mar)

„BEREK" NA PERONIE
P ODRÓŻNI na fitacji Krzeszowice

oczekujący na poranny pociąg w

dniu 23.XI z ----

’ *
-

ra peronie w

dlatego, bo:

. .. Cl MU

0 u odjeżdża mając około

zapałem zabawiali się
„berka". Działo się tak

1) było zimno
(piettvszę mrozy),

2) mała pocze­
kalnia nie mogła
pomieścić wśżyst-
kich czekających,

3) świetlica była
zamknięte, bo
świetlicowa otwo­
rzyła ją zamiast o

godz. 6 — 0 6,34
(dokładnie).

NIE ZWLEKAĆ!
X ATWO można zoslać potrąconym

prze?, samochód, jeśli zamiast
chodnikiem chodzi

SWOR^ĘC

’

(A ŻIĘKI uprzejmości ZainterCsówa-

nych czynników, póżwólohó przód
stawicielowi naszej redakcji zapoznać
się z pewnym pismem. Jest to spra­
wozdanie Woj. Związku Grhiniiych
Spółdzielni, kwitujące artykuły, ótrzy
manę z zakładów przemysłu kluczo­
wego. (Handel wiejski, śledżąćy i U-
wagą produkcję ubócżhą, wyślal za­
mówienia na różnego rodzaju artyku­
ły i obecnie — ż końcórn roku — in­
formuje, co otrzymał, a czego-
dostał).

POCHWAŁA ZAKŁADÓW'
MECHANICZNYCH

Jak WYNIKA ż tej Wiadomości Su-
J miennie i kons-ekwentnie produ­
kują artykuły uboczne Zakłady Me­
chaniczne w Tarnowie (có — źfćś-żfą
— pokrywa się Z naśżymi ińfórmś-

cja-hii). Produkcja uboczna, przebie­
gająca równolegle do normalnej wy­
twórczości, stamówi fam codzienne
zajęcie dla wieiu robotników.

W pierwszym etapie, z truderń prże
łamywanó niechęć dó tego rodzaju
pracy, iz6k0łno nielicująćej ż. godno­
ścią fachowca. A dzisiaj nawśt sta­
rzy fachowcy śtnięją się że swoich

poćżątkówych Oporów, żróz'umieli bo-

wierń, źć produkcja uboczna tó ńie

tylko artykuły codziennego użytku
dla ludzi pracy miast i wsi, ale i dla
nich śarhyth.

Zakłady Mechaniczne w Tarno­
wie dostarczyły duże ilości narzędzi
i artykułów gospodarstwa domowe­
go specjalnie dla wsi. Wykonano tu
W całości zamówiehia, tyczące pro­
dukcji młotków do kos, zasuw ry­
glowych, motyk, pierścieni i babek

do kos oraz wrzeciądzów i, przezna­
czonych do nich, haków. Częściowo
pokryto również zapotrzebowanie
na siekiery i ruszty do pieców.

Mimo pewnych niedoborów, wy­
siłek tarnowskich robotników prży
produkcji ubocznej trzeba na ogół
ocenić pozytywnie. Załoga musi jed
nak pamiętać, że — jeśli te w grun
cie rzeczy skromne ilości możina
użftąć ża zadowąiająće — tó w

przyszłym sezonie nie wolno Się ni­
mi już legitymować. Rosną bowiem
możliwości i doświadczenie.

hie

WYMÓWKI TO ZA MAŁO

|) OPIERO w ostatnich dniach przy
pomniaho sobie ó produkcji u-

bocżńej. Kontrolujące dodatkową Wy
twórczość zakładów przemysłu klueżo
wego, władze żaćżęły śię energicz­
nie domagać sprawozdań z wyników
tej produkcji. Przy odrobinie fanta­
zji — ze sprawozdaniami byló łat­
wiej, ale z Wynikami — bez pórów-
hahia trudniej. Tu fantazja hie mo­
gła pomóc.

Pojawiły Się publikację prasowe
bód efektownymi tytułami „Produk­
cja uboczna — to nie sprawa ubocź
na“, wypowiedzi jednak nosiły ce­
chy delikatnych wymówek.

Dlaczego tylko wymówek? Pow­
szechnie wiadomo, że sprawę pro­
dukcji ubocznej postawiła partia w

trosce ó polepszenie zaopatrzenia.
Póśtawilą ją ilie tylko przed instan­
cjami partyjnymi, ale także Związ­
kowymi i organizacjami społecznymi.
Nakaz ten powinien więc być spra­
wą organizacyjnej dyscypliny.

A tymczasem produkcję uboczną
traktuje się wciąż jeśżćżć jako ob­
jaw dobrej woli. Przyczynia śię to

nie tylko do niewykonania zamó­
wień, ale również przynosi poważne
straty. Rn pomyślmy:

— Każdy zakład przemysłu
kluczowego, zamiast oddać niepo­
trzebny surowiec odpadowy drob­
nej Wytwórczości, zarezerwował go
dla własnej produkcji ubocznej.
PpnieWaż jednak jej nie wykonał,
więc Sępiły surowiec leży bezuży­
tecznie. Ponoszą, za to odpowiedział
nóść ci Judzie, którzy zlekceważyli
sprawę produkcji ubocznej. Dlatego
ńie wystarczy przekonywać, ża to

zagadnienie nie nateży do spraw
ubocznych, ale trzeba wykazać, że
. test to niezwykle Ważny cżynntk
w zaopatrzeniu ludzi pracy, (k, k.)

Aby osiągnąć jeszcze lepsze wyniki,-
Załoga KPER — która w II i III fcWai-
fale br. zajęła drugie miejsce w Skali
ogólnopolskiej — podjęła zobowiąza­
nie zajęcia w IV kwartale pierwsze­
go miejsca wć współzawodnictwie i
zdobycia sztandaru CZER. (Mar.)

W Sśli zbornej przy kopalni „Bie­
rut" zebrała s:ę brać górnicza oraz

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Górni
ćżej w Jaworznie, aby radośnie óbcho
dźić swoje tiady.ćyjńe święto „Barbur-
ki“.

Referat wygłosił dyrektor ihż. Ja­
nik, przedstawiając trudną drogę za­
łogi kópalhi w waiće o wykonywa­
nie planów w roku bież., w związku
z. przejściem górników z Bardziej wy­
dajnych na mniej wydajne pokłady.

Następnie odbyło się rozdanie ńa
gród państwowych. Za ofiarną pracę,
Złote Krzyże Zasługi Otrzymali: gór­
nik oddziału VI Wincenty Ciupek,
który w roku bież, wykonał 7 norm

rocznych i Konstanty Raczek, kierow­
nik oddziału IV. Ponadto 23 górników
otrzymało Srebrne Krzyże Zasługi a

9 — Brązowe.
Medalami X-lecia Polaki LudóWej

udekorowano 12 pracowników. Za wy­
bitne zasługi w realizacji Planu 6-lef-
niego górnik z oddziału III, Wł. Wój­
cicki, otrzymał na centralnej akade­
mii w śtaliftógródźie Order ,(Sztan­
dar Pracy" II klasy.

Na część artystyczną złożyły się wy­
stępy harńioiiistów. Zespołu taneczne­
go oraz chóru Klubu Górniczego przy
kopalni „Bierut".

Kórtśp. 3. Liźóńeżyk
% $

W ostatnich dniach, ź Wyższej
Szkoły Rolniczej w Krakowie wyje­
chały trzy ekipy naukowców dó spół­
dzielni produkcyjnych w podgórskich
okolicach Nowego Sącza. Specjaliści
ci opracują plany rozwoju gospo­
darstw zespołowych, ze szczególnym
uwzględnieniem hodowli.

Podobny plan, zaprojektowany dla
spółdzielni w Jaworzynie, sprawił, że

gospodarstwo to stało Się przodują-’
cym w pow. nowosądeckim, (ka)

żalóga___

fale br. za.

0 roczny plan
walczy załoga
Fabryki Lokomotyw
W CHRZANOWSKIEJ Fabryce Lą
’’

komótyw im, Feliksa Dzierżyń­
skiego toczy się Obecnie Zacięta wal­
ka o wykonanie rocznego planu pro­
dukcji. Fabryka napotyka na ogrom­
ne trudności, ze względu ńa Opóźnia­
nie terminu dostaw ćżęści.

Mimo to wśzystke brygady
o przódteftnińowe wykonanie
lóćżnych.

Jako jedna z pierwszych,
plan produkcji w asortymencie pa-

wykonała w

ślusar-

fówóźów typu „ŁAŚ"
dniu t grudnia Br. brygada
ska Władysława Polki.

Czas już
o tym pomyśleć

walczą’
zadań

roczny

ftpsrn koskursu „500 nagródtt

się jezdnią.
Trudno nato­

miast w Chrzano­
wie na ul. J. Stal1
na chodzić chodni
kiem, gdyż w wie­
lu miejscach jest
on zupełnie zawa­
lony . rumowiskiem
cegieł, pochodzą­
cych z rozbiórki
starych domów,
się być całkiemWniosek wydaje

prósty — trzeba tylko sprawę upo­
rządkowania ulicy załatwić jeszcze w

tym miesiącu i nie odkładać do przy­
szłego roku, (aż)

CZEKA 3 LATA
TV IE mają się gdzie schronić przed.
1 ’

d.v«zczem, wiatrem i zimnem pa-
tóżęrowie oczekujący przyjazdu . pó-
cĄgu na przystanku w Niedżieli-
skaeh, na linii Szczakowa -

nów.
Clirza-

D.O.K.P.
kowie wie tym

na­
tarli

Za­
cho

W Kra
O

dobrze, gdyż
płynęło już
wiele skarg i
żaleń na brak
ciażby prowizo­
rycznej poczekal­
ni na przystanku
kolejowym w Nie
dżieiistach.

pilna sprawa cźe-
trzy lata? (aż)

Dlaczego więc ta
ka załatwienia już

MOZĘ WRESZCIE
TYT OŻE nówowybrana Rada Naro-

dówa nakaźe wreszcie naprawę
tej drogi — wzdychają mieszkańcy
Chrzanowa patrząc na fatalny stan

odcinka drogi, łą­
czącego stację ko­
lejową z Fabryką
Lokomotyw
Feliksa
skiego.

Mamy
że hówa
rodowa zainteresu
je się tą sprawą,

(wyr)
SŁODKA NIEUCZCIWOŚĆ

f DY podróżny kupuję bulkę za

70 gró.-.zy w bufecie KŻG na sta­
cji w Kalwarii Lanckorońskiej i plac:

1 zł — bufetowa
Wydaje resztę w

postaci cukierka.
MuSiałby to być
znakomity cukie­
rek, żeby koszto­
wał ,30 groszy. A
jest zwykły nawet

nie bardzo smadżny. Toteż kupujący
protestują przeciw takim transakcjom
i nieuczciwym zorobkem bufetowej.

Bo jakim prawem ma ich ośżuki-
wać? (jś)

IV „FABLOKU" — PONIŻEJ
MOŻLIWOŚCI

RUGI ż większych zakładów prze
myślu kluczowego, wytwarzają­

cych artykuły uboczne, to Fabryka
Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie. Przyjmijmy, iż miała ona

szansę wyprodukowania takiej samej
ilości wyrobów dla wsi, jak Zakła­
dy Mechaniczne. A co dala? Raptem
100 osi do wozów i 16 brón. Te
śmiesznie małe ilości nie stoją w

żadnej proporcji z możliwościami
produkcyjnymi fabryki. Krótko mó­
wiąc, Załoga „Fabloku" pokpila spra­
wę produkcji ubocznej.

Mało uwagi poświęcają produkcji
ubocznej mniejsze zakłady przemy­
słu kluczowego. Załoga Warszta­
tów Drogowych PKP w Bieżanowie
sądzi, że Wyprodukowanie 4il0 motyk

i 30 lemieszy wystarczy, aby uciśzyć
głosy, d-o-magające się realnej .ko­
rzyści z produkcji ubocznej. Albo
Fabryka Masży-n Odlewniczych, gdzie
wykonano... 17 wag dziesiętnych oraz

niewiele ponad 100 wag stołowych,
wyobraża sobie — widocznie -*• że

sprawa produkcji ubocznej była se

zonowa.

Minią poważnych braków, wymie-
ninne zakłady przynajmriiej zain­
teresowały się tym rodzajem pro­
dukcji i chociaż cośkolwiek zrobi­

ły. Ale co mośna powiedzieć o kie­
rownictwie tych Zakładów,
Zbyły

' ’

'_ 1 .111____
pięknymi Obietnicami? Długa jfest
lista tych fabryk. Na ich czele znaj­

duje się — trzeba to ze smutkiem
prżyżnać — Huta ifn. Lćiiiria i jej
zarząd produkcji prźy Zjednocze­
niu Przemyślu Budowlanego. Przy­
jęły one zamówienia na ruszly pie­
cowe. płyty kuchenne, motyki dó
ziemniaków, osie do wozow i zęby
do bron. Jakkolwiek plany obej
mowały minimalne, niemal próbne
ilości tych wyrobów, na ich wykona
nie ńie starczyło ani inicjatywy,
ani dobrej woli.

To samo można powiedzieć o no­
wosądeckich Zakładach Taboru Ko

które
i Władze i odbiorców —

ifn:
Dzierżyli-

nadzielę.
Rada Na

W nowym gatunku
i w znacznych ilościach
produkowane będą

farby artystyczne
\Ą, O.JEWÓDŻKIE Zakłady Przemy

’ ’ śłu terenowego zapowiadają
ra nowy rok produkcję farb artysty­
cznych (temper). Pojawią śię one w

nowym gatunku i znacznych ilościach.
Odbiorcami ich mają być zaopatrują­
ce plastyków placówki „Desa" i aka­
demie sztuk plastycznych.

W ten sposób skończą się występu­
jące dotychczas braki w zaopatrzę
n;u w farby artystyczne, (ika)

l

Rys. n.r 1 przedstawia metal

Rys. nr 2 przedstawia metal .

Rys. nr 3 przedstawia metal

Rys. nr 4 przedstawia metal

Rys. nr 5 przedstawia metal

Rys. nr 6 przedstawia metal

Nazwisko i imię

7 AKÓPANE jest ftiewątpliwie pięk
ną i atrakcyjną miejśćówóśćią.

Chętnie wyjeżdżają tam Wczasowi­
cze, młodzięż na kolenie, turyści ńa
obozy, a sportowcy na zawody.

Zarząd Wojewódzki MHD posiada
w Zakopanem swój ośrodek kolonij­
ny, gdzie rokrocznie w okresie wa­
kacji wyjóżdżajg dzieci pfacówników
pó zdfóWie 1 wj^oczynek.

Podobne obiekty -kolonijne posia­
dają zarządy innych przedsiębiorstw
handlowych. A jakby to byló dobrze,
gdyby dó tych niewątpliwych korzy­
ści z wczasów dla dzieci dodać jesz­
cze jeden walor: krajoznawstwo.

Można to uzyskać z łatwością jeśli
póśżczególHe żarżądy W piOliie hati-
dlu będą wWniiertiać między sobą
obiekty kolonijne. Bo niby dlaczego
dzieci pracowników PSŚ mają jeździć
Ciągli do Piwmićznej, a dzieci pra­
cowników MHD dó Zakopanego?

Na pewno taka zamiana obiektów
i jednym i drugim sprawi dużą ra­
dość, Tylko o tym... czas już pomy­
śleć teraz, (aż)

’|V IC też dziwnego, że dawniej chłop
11 rezygnował z wielu spraw, dla

których załatwienia musiałby przebyć
kilkanaście kilometrów.

Nowy podział terytorialny i pówsfi-
nie gromadzkich rad narodowych usu­
nęły te bolączki. Na Ziemi Sądeckiej
powstało — najwięcej w woj. krakow­
skim. a kto wie, czy ńie w Polsce —

gromadzkich rad narodowych, mia­
nowicie 62. Każda większa wieś no­
wosądecka posiada siedzibę własnej
rady, do. której przylącżonó pobliskie
wsie i odległe — nie ó więcej niż 3 dó
5 kin — przysiółki.

Przykładem właściwego roZmieśżćźę
nia rad jest sytuacja nad Jeżiórem
Rożnn.Wskim. Jak wiadomo, jeżióró tó
jest dość długie, a istnieją ńa ftińl
tylko dwa móśt.y, Z czego jeden ńa
zaporze w Rożnowie, a drugi o kil-
kahaśćie km na południe w Kurowie,
Wyobraźcie sobie, ile czasu póćhłó-
r.ęloby przechodzenie do siedziby fa*
dy, mieszczącej się po drugiej stronię
wielkiegó tego jeziora, Ale. na śżćzę-
ście. tak nie jest, bo po prawej jegó
stronie znajditią Się gromadzkie rady
narodowe: w Rożnowie, w Przydóiii-
cy. Zbysżyćach. Kobyle Gródku i w
Marcinkowicach. Podobnie ńa lewyfft
brzegu jeziora urźadżóno siedziby ńó-
wych rad: we wsiach Tęgoborze i
Łososinie Dolnej. I

Q TARANNIE również różwiąza-
no to zagadnienie w terenie wy­

bitnie górzystym, a mianowicie *

okolicach Krynicy. I tutaj każda
większa wieś stała śię siedzibą gro­
madzkiej rady narodowej. Będzie
to m. in. miało duży wpływ na pod-
niestenie poziomu gospodarki spół­
dzielni produkcyjnych, których jest
w tym rejonie dużo oraz na pft-
wstawanie nowych gospodarstw ze­
społowych. (ika)

Adres

Zawód

Bo niniejszego kopm Ooiąozan kwit na nieodpłatne
złożenie złomu (metale kolorowe)

Będzie wiece]
obuwia gumowego
D RAGNĄC uczynić zadość żąda-
*• ńióm klientów na wśi. Południo­
we Zakłady Obuwia w Chełmku zwię­
kszą w najbliższym czasie produkcję
gumowanych butów tzw. „kanady­
jek".

Brak tego rodzaju obuwia dawał kię
ostatnio bardzo -we znaki szczególnie
mieszkańcom wsi.

„Kanadyjki" odznaćżają Się dużą
wytrzymałością i są praktyczne w uży
ciu. (nyr)

Ziemowit Kuniński

Sklepy MHD
w Jarosławiu

wprowadziły nową
tuygodną dla klientów

formę sprzedaży
Oby tak było
i w Krakowie!
Pracownicy Miejskiego Handlu

Detalicznego w Jarosławiu posta­
nowili usprawnić i polepszyć obsługę
klientów. W tym celu przygotowują
oni na żądanie konsumentów paczki t

artykułami spożywczymi na podstawie
złożonego zapotrzebowania.

Wygląda tó tak, żę robóthik idący
rano do pracy czy gospodyni po za­
kupy’ zostawiają w sklepie kartećżkę,
na której wypisane są ńazwy potrzeb­
nych artykułów. Wracając pó kilku
godzinach wstępują oni do sklópu i

już bez oczekiwania otrzymują zwa­
żony, przygotowany i estetycznie za­
pakowany towar.

Dobrze by było, ażeby cenną toi-
c.atywę MHD z Jarosławia podjęły
także sklepy w Krakowie.

Niewątpliwie krakowianie prZyjmą
tę innowację z dużym zadowoleniem,
tym bardziej, że zbliża się ókrea
świąt, kiedy to każdy z ńaś będzie
musial poczynić odpowiednie zaku­
py. (wcż.)

BÓBR PRZODOWNIK
BYŁ Bóbr. Budował tamy.

Dzień i noc przy tamach samych
Nadzorował, pływał, brodził

By las chronić od powodzi.

Rzekli mu: „Dobrze.
Bardzo dobrze pracujesz Bobrze.

Spotka cię awans i nagroda",
I ktoś tam, gdzieś tam Bobra... podał.
Rzeczywiście —

Bóbr znalazł się na liście, j,
Na samym czele! ’■<
Ooo..., to znaczy bardzo wiele!
Stąd płynie mnóstwo zaszczytów:
I awans, i medal, i tytuł.

•A

Była burza oklasków.
Był wspaniały nastrój,
Zawisnął medal na piersi bobrzej.
Sam Bóbr przyznał: „Dali — szczodrze".
Wszyscy piali z zachwytu. Piali głośno Jak kur:
„Bóbr - przodownik! Bóbr * bohater! Bóbr -

wzór!"

Pierwsze przyszły Jaskółki:

„My, choć nie lubimy spółki,
Lecz już takie kłopoty...
Bo to — obniżone loty
I źle z gniazd budową...
Pomóż Bobrze! Ty swą głową,
Swoim doświadczeniem
Wszystko zmienisz. Cóż Bóbr? „Zmienię".
Nie miał wprawdzie chęci,
Ale pomóc trzeba. Trudno śię wykręcić.

Potem przyszły Snsly: „Nte Chromy cię trudzić,
Ale ktoś nas musi budzić.

Inaczej —

Spóźniamy się do pracy,
przychodź rano, budź nas Bobrze,
Ty to jeden zrobisz dobrze'.
Bóbr się bronił. Nie chciał. Wierzcie!
Ale go zmuszono wreszcie.

Po Suslach Żające:
„Mamy stadion na łące
I klub sportowy „Skok".
Bądź prezesem. Chociaż rok.
Na prezesa wymarzony
Ktoś, kto właśnie odznaczony",

Po Żającaoh — Kaczki:

„Mamy turniej pływacki. f-
Jutro właśnie otwarcie.
Bądź-ie Bobrze na Starcie",

Po Kaczkach ~ Dzięcioły:
„Prosimy na opiekuna szkoły",
Po Dzięciołach — Daniele.
Żeby odczyty w niedziele.

Po Danielach — Sowy.
Jakiś udział honorowy.
Wiewiórki —

W sprawie zbiórkL

Kanie —

Jakieś zebranie,

Jeź — iFi
Też.
Bóbr słę troił. Bóbr się mnńźyL
Nie jadł. Spać Się nie położył, -

Wszędzie było pełno Bobra.
Każdy się do Bobra dobrał.
A wszyscy jak jeden chór:
„Bóbr - przodownik! Nasz Bóbr —• wzór!"

Aż tu nagle, pewnej nocy,
Strumień z brzegów swych wyskoczył,
I już powódź! Las pod wodą.
„Szukać Bobra!" Bobra wiodą.
„Tu cię mamy!
Czemuś nie pilnował tamy?'*
„Bo mnie dziś wezwały Kanie.
U Kań dzisiaj jest zebranie".
Tłumaczy śię Bóbr że łzami.
„Kazaliście chodzić sami".

Ale tłumaczenie na nic się nie zdało:
Trafił Bóbr do kryminału.

Zasądzili go do spółki:
ŚUsły, Kaczki i Jaskółki,
Zając, Dzięcioł, Sowy, Daniel,
Jeż, Wiewiórki, no i Kanie.

Rzekli: „Cóż za przeoczenie
Dać Robrowi odznaczenie!
Wszyscy inni tego godni.
Ale Bóbr? Zwyczajny szkodnik!"

109 kg skóry
zaoszczędził
w ciągu miesiąca
W POŁUDNIOWYCH Zakładach

Obuwia w Chełmku robotnicy
pracując nowymi metodami pracy O
sięgają coraz to lepsze wyńiki.

Szeroko propagowa-ne są w zakła­
dach przodujące metody: Zandaró-
wej, KórabięlnikoWśj i Dr. Klaji.

Najlepsze wyniki w stosowaniu me­
tody Źandarowej uzyskał Stanisław
Gawlik, który w ciągu 1 miesiąca za­
oszczędził 1ÓO kg skóry twardej.

Mariś Mirolajśka dzięki racjońślha
mu wykrawaniu cholewek zaoszczędzi
la w ciągu miesiąca 17,9 m kw skóry
miękkiej.

Do przodujących pracowników W
PZO Chełmek zaliczyć należy m. ta.
również Stanisława Szymutkę, który
wykonuje przeciętnie 173 proc,
my. (Wyr.)

$

Pracowników
KZWME

zaopatrzy na święta
w mękę i ryby
ich własny OZR
IV ZWIĄZKU ze zbliżającymi i"
’ ’

świętami Oddział Zśópatrzśńif-
Rnbolniczego przy Krakowskich Za­
kładach Wytwórczych Materiałów E-
lektrotechnicznych rozprowadzi wśród
członków 8 ton 50-prócentowej mąki
pszennej. Mąka ta pochodzi ze zboża,
którym obsiane były pola wjasnegó
gospodarstwa KŻWME w NiegOWi-
cśeftj pów. Jędrzejów.

Ponieważ Zakłady te posiadają rów­
nież gospodarstwo rybne w Rokówię
(pow. wadowicki), obejmujące kilka­
naście hektarów stawów, przeto OZR
dostarczy ponadto fabrycznej ęalodzg
karpie własnego chowu, (i)
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GRUDZIEŃ
Sobota
Euzebiusza

Zupa pomidorowa z kluseczkami
Ziemniaki nadziewane

Budyń kakaowy
Przepis na ziemniaki: obrane i do­

brze opłukane duże ziemniaki spa­
rzyć i obgotować. Następnie wydrą­
żyć, a wyjęte środki poddusić z ce­
bulą drobno usiekaną, dodając łyżkę
kwaśnej śmietany, pieprz i sól. Usie-
kać drobno 10 dkg kiełbasy, wszystko
razem zmieszać i utrzeć. Nakładać tą
nadziewką wydrążone ziemniaki, uło­
żyć w rondlu, podłożyć tłuszczu i za­
piec. Podać z sałatą z kiszonej kapu­
sty.

Przepis na budyń: utrzeć całe jajko
z 10 dkg cukru i 2 dkg kakao. Dobrze
utartą masę rozprowadzić szklanką
mleka i mieszając, wsypać 20 dkg
mąki, rozmieszanej z proszkiem Jroż-
dżowym Wymieszać, gotować przez
godzinę na parze.

CZEKA...

JDUDYNEK, do którego — na

■D okres remontu Dworca Główne­
go — przeniesione zostały kasy bile­

towe, opustoszał
Teraz kasy wróciły,
lecz juz do estetycz
nego i miłego hallu
Dworca Głównego
Nie . wrócił jednak,
chociażby do swe­
go poprzedniego
stanu budynek, w

którym tymczasowo
mieściły się kasy,
i śmieciach i czeka.Tonie tp brudzie

aby ktoś rzetelnie się nim zaintere­
sował i pomyślał o jego przyszłości

(aż)

ło już niewiele

PRZYPOMINAMY

JAK na razie, nic nie wskazuje na to,
** aby w najbliższym czasie miały

zniknąć wyboje
przy ul Madalih-
sktego i Bałuckiego
A przecież Wydział
Drogowy MRN obie
cywał, że nastąpi to

w IV kwartale br.
Przypominamy,

ze na naprawę na

wierzchni pozosta-
dni. (ina)

Nowe książki
Nakładem Wydawnictwa „Iskry”

ukazały się na półkach księgarskich
nowe książki:

Irena Bednarek I Zygmunt Sztaba
•— „Dymy nad dżunglą". Cena zł 6.70.

I
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Najmłodsza estrada Krakoiua-Teatr Muzyczny ECHO KRAKOWSKIE

premierą „Hrabiny Maricy
it

w dniu 19 bm. rozpocznie swą działalność
*•- -

Barnasia, według J. Bramm&rra, A
Gruenwalda i A. Wlasta. Autor nowe­
go opracowania zwrócił przede wszyst
Kim uwagę na język, na konsekwen­
cję wydarzeń, ich powiązanie oraz za­
stąpił pewne wulgarności kulturalnym
dowcipem.

Dziś, gdy wszystko jest już prawie
.zapięte na ostatni guzik", należy oce

nić ogrom pracy, dokonanej w ciągu
niespełna trzech miesięcy pracy, za­
równo kierownictwa jak i całego ze­
społu przy wystawieniu „Hrabiny Ma-
ncy" inaugurującej działalność tea­
tru. Trzeba było zacząć nie tylko od
strony muzycznej i wokalnej, ale i od
montowania całości. Ileż wysiłku wło­
żył Iwo Gall, gdy uczył zespół „pierw
szych kroków" na scenie. Jakże wiele
czasu pochłaniały aktorom próby.

Pracy było dużo A efekt? Zoba­
czymy 19 bm. na premierze. I nie
tylko wtedy, lecz już stale, trzy razy
w tygodniu. (w. m.)

Operetkę, wg libretta K. Barnasia,
reżyserował Iwo Gall

ROZLEGAJĄ Się, przepełnione gniewem i goryczą, słowa arii. Słychać
pełną uroku muzykę kalmanowsk8-

Właśnie rozgrywa się dramatyczna scena między parą zakochanych.
Hrabiną Maricą a Tassilem.

- (IDZIE się to dzieje? Na scenie naj-
młodszego w Krakowie teatru,

Teatru, Muzycznego, mieszczącego się
na razie kątem w Domu Oficera. Od­
bywa się jedna z prób „Hrabiny Ma-
ricy" Kalmana, która wystawiona zo­
stanie jako pierwsza pozycja nowo-

zalóżonej placówki.
Wzrok nasz z Maricy i Tassila prze­

nosi się na jej przyjaciółki, chór, Cy­
ganów. Tassilo. po pełnej rozpaczy
arii, odchodzi z siostrą Lizą. Martca
zdaje sobie sprawę, że jest on nie­
winny.

Akcja toczy się żywo. Wykonawcy
grają z przejęciem, przykuwając uwa­
gę przygodnego widza i słuchacza.
Przede wszystkim jednak — śpiewa­
ją-

To nic, że nie ma jeszcze dekora­
cji i zastępuje ją na razie kilka pro­
wizorycznych sprzętów. To nic, że
chór i soliści występują jeszcze nie W
kostiumach, lecz w codziennych ubra­
niach. Nieważne jest i to, że niejedną
scenę trzeba kilkakrotnie powtarzać.
Faktem jest, że muzyka, śpiew i gra
aktorów porywają.

Ostatni znak dany przez, dyrygen­
ta Tadeusza Dobrzańskiego, ostatnie
tony muzyki i kurtyna wolno opada.
Próba drugiego aktu — skończona.

NA widowni zapalają się światła.
Zebrało się tu cale kierownictwo

Teatru Muzycznego, a więc: kierow­
nik artystyczny dyr. Jerzy Gert, kie­
rownik muzyczny Alojzy Kluczniok,
(którego zobaczymy na przedsta­
wieniach jako dyrygenta), kierow­
nik literacki dramaturg Kazimierz
Barnaś, kierownik administracyjny
artysta operowy Anatol Wroński
oraz reżyser Iwo Gali, który opraco­
wał nowe ujęcie inscenizacyjne tej
popularnej operetki

Przybył również Marian Puzio,
przewodniczący Towarzystwa Przy­
jaciół Teatru Muzycznego. Towarzy­
stwo istnieje od kilku miesięcy Nie
tylko stale opiekować się będzie
teatrem, ale zaprojektuje również
wybudowanie nowego, własnego
gmachu teatralnego oraz założenie
studium operetkowego kształcącego
młodych śpiewaków, rekrutujących
się z absolwentów szkół muzycz­
nych.
Na widowni pojawiają się również

wykonawcy dwóch głównych ról arty­
ści Teatru Muzycznego w Łodzi: Iwo­
na Borowicka i Michał Śląski. W ro­
lach Maricy i Tasśila usłyszymy rów­
nież Beatę Artemską. znaną artystkę
operetkową z Warszawy i Kazimierza
Rogowskiego,, solistę Krakowskiej Or­
kiestry i Chóru Polskiego Radia.

Trudno wymienić wszystkie'nazwi­
ska wykonawców. Warto jednak
wspomnieć o Jerzym Lipce, soliście
Krakowskiej Orkiestry i Chóru Pol­
skiego Radia, o B. Dolińskiej i Zb.
Filusie — artystach Teatru Młodego
Widza oraz o zesnole orkiestralnym i
chórze Polskiego Radia.

Przeglądamy ponad 100 stronicowe
libretto, opracowane przez Kazimierza

Na 7 dni naprzód

u-

sprzedaje „Orbis‘f

bilety kolejowe
u> okresie

przedświątecznym
Krakowski Oddział „Orbisu"

sprawni! przedświąteczną sprzedaż bi
letów. W okresie przedświątecznym
kasy kolejowe „Orbisu" przy Rynku
Głównym 41 pracować będą bez przer
wyodgodz.8do19.

Sprzedaż biletów na odległość po­
nad 100 km odbywa się na 7 dni na­
przód. Druki zamówień na listy zbio­
rowe dla szkół t zakładów pracy otrzy
mać można w „Orbisie" przy. Rynku
Głównym.

Kasy przedsprzedaży biletów auto­
busowych przy ul. Szpitalnej 32 od
20 bm. czynne będą od godz. 7 do 19.

2Przedsprzedaż przewidziana jest na

dni naprzód.

Aby więcej było
mięsa i tłuszczu

będziemy zbierali
odpadki kuchenne
na karmę dla trzody

ELEM wzmożenia produkcji mię-
sa i tłuszczu o-raz obniżki kosztów

produkcji, Krakowskie Okręgowe Za­
kłady Tuczu Przemysłowego przystą­
piły do organizacji zbiórki odpadków
kuchennych.

Wielkie ilości cennych odpadków
jak resztki chleba, obierzyn ziemnia­
czanych, ziemniaków, warzyw — są
rzucane do śmietników lub palone w

kuchniach. W skali naszego miasta są
to ogromne ilości pasz, które z powo­
dzeniem mogą być użyte do karmie­
nia trzody chlewnej. Każdy obywatel
naszego miasta, składający odpadki
pokarmowe do naczyń specjalnie na

ten cel przeznaczonych, spełni swój
obowiązek w walce o większą ilość
środków żywnościowych.

Krakowskie Okręgowe Zakłady
Tuczu Przemysłowego wspólnie z

Miejskim Przedsiębiorstwem Oczy­
szczania wstawią odpowiednie po­
jemniki do domów mieszkalnych i

co 2—3 dni będą opróżniać je przez
swoich pracowników.

O terminie rozpoczęcia zbiórki i

miejscu ustawienia naczyń zostaną
powiadomieni wszyscy mieszkańcy
— poprzez komitety blokowe.

Odpadki winny być wolne od za­
nieczyszczeń. Nadzór nad zbiórką
sprawować będą dozorcy domowi.

fi DZIE się to dzieje?
młodszego w Kr.

OGŁOSZENIA DROBNE
RÓŻNE

KOTYLIONY na zabawy komisowo dostar­
czam. Kraków. Siemiradzkiego 13, tel.
553-61. 16554

ZGUBY

LEPIARSKIEJ Irenie zam. w Krakowie
skradziono legitymację służbową nr 3491

wydaną przez PMRN Wydział Oświatr w

Krakowie. 16509

FATYGA Janiria zam. w Krakowie zgubiła
kwit komisowy nr 4504 wydany przez sklep
M. II. D. nr 130. 16513

GRŻENDA Michał zam w Krakowie zgu­
bił indeks nr 16103 wydany przez Politech­
nikę Kraków 16526

ZAK Zygmunt, zam. w Krakowie zgubił
legitymację szkolną nr 63 M wydaną przez
Politechnikę Krakowską. 16529

MACHLOWSKl Leszek zam. Rząska zgu­
bił świadectwa: 7 klasy Szkoły Podstawo­
wej w Rząscę oraz Zasadniczej Szkoły Me
talowo • Budowlanej w Krakowie.

GONCERZ Władysław zam. Kraków, ul
Gramatyka 10. zgubą legitymację szkolną
nr 5/54 wydaną przez AGH. 16544

KONDRAGIUK Irena zam. w Krakowie, ul.

Reymonta nr li. zgubiła studencką kartę
stołówkową nr 343 wydaną pr-zez U. J.

OLSZOWSKIEMU Stanisławowi zam. w

Krakowie skradziono legitymację szkolną
nr 4108/K wydaną przez Politechnikę Kra­
kowską 16571

DYREKCJA POM Zespól GOM w Kleczy
Dolnej unieważnia z dniem 9.XII.54 pie­
czątkę o brzmieniu: „Zespół Gminnych
Ośrodków Maszynowych Państwowego O
środka Maszynowego w Kleczy Dolnej".

WYRÓWNA Halina zam. w Krakowie zgu­
biła indeks nr 4220 wydany przez Aka­
demię Handlową w Krakowie. 16575

BUJAK Mieczysław zam. w Chrzanowie
zgubił indeks nr 12269 wydany przez
A.G.H.

WRZESNIAK Józef zam Bierzanów zgu
bił przepustkę wydaną przez Zakłady Bu

dowy Maszyn i Aparatury im Szadkow­
skiego. 16594

MOCNA Bronisława, zam Krzyszkowice
zgubiła przepustkę stałą wydana przez
Krakowskie Zakłady Wytwórni Materiałów
Elektrotechnicznych. 16600

MANSFELD Maria zam. Kraków zgubiła
koncesję nr 528 wydaną przez Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej w Krakowie

16622

KULKA Janina zam w Krakowie zgubiła
przepustkę stałą wydaną przez Zakłady
Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj
nych w Krakowie. 16G13

KRATERSK1 Jerzy zam. w Krakowie zgu­
bił legitymacje wydaną przez AGH.

Podmiejski ruch kolejomy warunkuje

czy Kraków
stanie się wielkim miastem

p IĘKNA plansza, wystawiona przed
Woj. Domem Kultury, zaznajamia

z nowym podziałem Krakowa i z pla
nem przyłączenia dalszych osiedli oko
licznych do Wielkiego Miasta Krako­
wa.

To wielkie miasto ma dziwnie głę­
boko zakorzenione tradycje malej dziu
ry, w której miasto kończy się na

pieścieniu Plant, a za alejami Trzech
Wieszczów* lub za Wisłą to w ogóle...
prowincja.

Co wytworniejsze sklepy, bardziej
szanujące się biura i urzędy muszą
koniecznie gnieździć się i gnieść w

Rynku, na ul. Floriańskiej, Szewskiej,
Grodzkiej, Sławkowskiej, bo już na­
wet Wiślna, Bracka, Sienna i św. Ja­
na należą do mniej „nobliwych", na

których nie każdemu wypada usiać
swą siedzibę. Co więcej, do dobrego
tonu naszego handlu należy lokować
dziesiątki magazynów w zabytkowych
kamienicach śródmieścia, czego skut
kiem są obite stylowe framugi, znisz­
czone klatki schodowe i piękne parkie
towe posadzki. Skutkiem tego jest
lównież chroniczne blokowanie wą­
skich ulic ciągnikami, samochodami
ciężarowymi i Platonami i stałe za­
śmiecanie chodników szczątkami opa­
kowań.

Po ciężkim, ale szczęśliwym uwol­
nieniu śródmieścia od ruchu tramwa

jowego, kolej teraz na „wygnanie" z

niego wszystkich składów i magazy­
nów. a może i, wdzięczne dla potom­
ności, zapoczątkowanie ogólnego ru­
chu odśrodkowego dla różnych placó­
wek, których obecność w śródmieściu
nie jest konieczna, a czasem wręcz
szpecąca jego charakter. Różne warsz

taty, uplasowane w dawnych lokalach
sklepowych, z których okien wysta­
wowych korzystają w sposób estetycz
nie wątpliwy, sklepy o różno-branżo-
wym asortymencie towarów (szwa-rc,
mydło, powidło...), mające charakter
typowo dzielnicowy, znalazłyby się o

wiele trafniej poza zasięgiem starego
miasta.
C KĄD się biorą w naszym wielkim

Krakowie te niezwyciężone trady­
cje siedzenia sobie na głowach —

ciasno, ciemno, duszno, byle tylko bli­
sko rynku?

Tradycje te są stare, a niegdyś by­
ły usprawiedliwione: koncentryczny
układ miasta, zamkniętego pierście­
niem murów, a później fortyfikacjami
C. K. „Festung — Krakau". Teraz mu

rów już nie ma, fortyfikacji, na szczę
ście, też nie ma a tradycja trwa na­
dal!

Winę wyłączną i niewybaczalną po­
nosi fatalna sieć komunikacyjna, któ­
ra jes’ odpowiedzialna za złe, niehi­
gieniczne rozsiedlenie ludności. Win­
ne są nie tramwaje czy autobusy, bo
te nie rozwiązują problemu masowe­
go ruchu dziennego w dłuższym pro­
mieniu. ale podmiejski ruch kolejowy,
który — powiedzmy sobie otwarcie —

poza kierunkiem na Nową Hutę i Wie
liczkę, nie istniał nigdy i nadal nie
istnieje.

Gdy Warszawa już od połowy XIX
w. miała swoje „samowarki" — się­
gające w okolice oddalone ponad 30
km od miasta — dzięki którym rozwi­
nęły się dziesiątki osiedli mieszkal­
nych — my nie możemy zdobyć się
na uruchomienie kilku choćby pocią­
gów o charakterze wyłącznie podmiej
skim, nawet na tych 4 istniejących li­
mach Wielu ludzi dojeżdżających z

Podłęża. Skawiny. Zabierzowa, Ruda­
wy, Krzeszowic czy Słomnik, musi
tłoczyć się w pociągach dalekobież­
nych, wisieć co dnia na stopniach, bu­
forach, na dachach wagonów.

Wykonali
roczny plan

Załoga Krakowskich Zakładów Gra
ficznych wykonała roczny plan pro­
dukcyjny na 21 dni przed terminem.

Dó zrealizowania planu przyczyniły
się w dużej mierze, wykonane w 100
procentach, długofalowe zobowiąza­
nia, podpisane między pracownikami
a dyrekcją. Należy tu również wziąć
pod uwagę osiągnięcia poszczegól­
nych nracowników, jak np. W . Żeka,
J. Tarnowskiego, J. Szryniawskiego, J.
Klejdysza, Hołdy, jak również zespo­
łu sztywnych opraw z zakładu nr 3
i załogi z przygotowalni lito-offseto •

wej z zakładu nr 2*

Załoga Garbarni nr 2 w Krakowie
melduje o wykonaniu rocznego planu
produkcji w dniu 10 bm., w 101 pro­
centach.

W wyniku przedterminowego wv-

konania planu, Garbarnia nr 2 wy­
produkuje dodatkowo do końca br.
25.000 kg skór gotowych, na ogólną
6umę 2.500.000 zł, (cz)

Słowackiego — godz. 19.15 „Fanta-
zy“.

Stary (duża sala) — godz. 19-15
„Ich czworo".

Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let

niej"
Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir-

cyk w zalotach".
Groteska — godz 17 „Cudowna lam­

pa Alladyna".
Satyryków — godz. 19,30 „Ręce do

góry".
Nurt

_ godz. 19 „Godzien litości".

Apollo — „Niebezpieczna cieśnina
godz. 16, 18, 20.15.

DRAK dobrego dojazdu do pracy i
*■" Szkół w mieście, odstrasza, ludzi

do osiedlania się w pięknych i zdro­
wych okolicach Krakowa, poło­
żonych w promieniu choćby najbliż­
szych kilku kilometrów od peryferii
miasta. Czy uruchomienie pociągów
ściśle podmiejskich z przystankami:
Łobzów, Bronowice, Mydlniki, Rzą­
ska, Zabierzów, nie sprzyjałoby ma­
sowemu osiedlaniu się ludności na

Azorach, w Bronowicach, na Pa-
sterniku. Rząsce, Skale Kmity itd.
Linia ta dysponuje obecnie czterema
torami i puszczenie dwóch par krótko
bieżnych pociągów na pewno nie za­
korkowałoby tej magistrali.

A w przyszłości warto by pomyśleć
o linii, biegnącej lewym brzegiem Wi
sły przez Bielany, Liszki, Czernichów,
Alwernię, nie mówiąc o linii przez
Świątnik i w dolinę Raby. Plany tej
łmii były aktualne już w latach nie­
mowlęcych obecnych najstarszych mie
szkańców Krakowa...

ul. Zygmunta Augusta uła
i wstęp do ogrodu,

bójek i pijackich a-

który wykorzystuje
znajdującego się W

TRZEBA UPORZĄDKOWAĆ OGROD
STRZELECKI

Ogród Strzelecki przedstawia z każ
dym rokiem coraz smutniejszy obraz
zniszczenia i dewastacji. Otwarte bra
my wejściowe i powalone ogrodzenia
od strony ul. Zygr
twiają chuliganom
wszczynanie tu
wantur.

ZS Kolejarz,
część budynku,

ogrodzie, na ćwiczenia fizyczne i za­
bawy — nie przejawia żadnej inicja­
tywy w kierunku uporządkowania
ogrodu i zlikwidowania chuligaństwa.

W imieniu mieszkańców domów z

pobliskich ulic Komitet Obwodowy
FN nr 81 prosi Prezydium MRN o za

opiekowanie się ogrodem. Komitet
Obwodowy, kierując się życzeniami
mieszkańców, proponuje utworzenie
w ogrodowym budynku przedszkola, a

w części ogrodu od strony ul. Bo-
sackiej — ogródka jordanowskiego.
Zainteresowani mieszkańcy zobowią­
zują się, w ramach prac społecznych,
pomóc przy zorganizowaniu ogródka
jordanowskiego i uporządkowaniu te­
renu parku. (Koresp. Rupniewski)

SEKCJA K. O. PRACUJE
Dobrze pracuje sekcja kulturalno-

oświatowa przy komitecie blokowym
nr 85/IV. Celem rozpowszechnienia
czytelnictwa prasy, sekcja rozpropa­
gowała wśród mieszkańców bloku ty­
godnik „Przyjaźń".

Ostatnio sekcja przekazała Komite­
towi Budowy Stolicy kwotę 355 zł a

145 zl na Pomnik Wdzięczności, ze­
brano z dobrowolnych składek.

(Koresp. Madejski)

PRACOWNIC! POSZUKIWANI
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH ELEKTROMONTERÓW na wyjazd
zatrudnimy od zaraz. Zgłoszenia: Zakłady Remontowo-Montażowe

Przemysłu Papierniczego Oddział Kraków, ul. Robotnicza 9. K-4108

Dyrekcja Krakowskich Zakładów Betoniarskich i Żelbetowych
W CZYZYNACH-ŁĘGU

podaje do wiadomości, że dyrektor lub jego zastępca przyjmuje
1 załatwia interesantów w sprawie

SKARG, ZAŻALEŃ i WNIOSKÓW W KAŻDY PIĄTEK od godz.
15 —17 w budynku Dyrekcji w Czyżynach-Łęgu w pokoju nr 22.

1
^ DYREKCJA MHD

ZyO Kwiatami i Wyrobami Kwiaciarskimi

IkfUy W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA
że Z DNIEM 11 GRUDNIA br.

rozpoczęła

SPRZEDAŻ CHOINEK
J NA TERENIE MIASTA KRAKOWA

r w następujących punktach: w Rynku Głównym
r n_. placu Szczepańskim
r na Starym Kleparzu
i Ceny choinek za sztukę od zl 5.50 do zł 12.50
r świetlicowe po zł 37.50

Str. 5

Warszawa — „Sługa dwóch panów"
godz. 15.45, 18, 20 15.

Uciecha — „Złodzieja i policjanci
godz. l5.45, 18, 20,15

Sztuka — „Wczasy; z Aniołem"

godz 16, 18 i 20.
Wolność — „Awantura o dziecko'

godz. 15.45, 18, 20.15.
Wanda — „Hamlet" godz. 16.15 i

19.30.
Młoda Gwardia — „Tajemnicza

wyspa" godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Będę pamiętał", „Nau­
ka i technika 41/54", „Świat młodych
2/54". „Kołysanka" godz. 16, 17, 18,
19, 20.

Związkowiec — „Jedenastka z na-,
szef ulicy"1 godz. 19

Chemik — „Piątki* z ulicy Barskiej
godz. 19.

.Regionalny pokazPałac Sztuki
architektury*.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy 1 czwartki godz 9 — 14 .30,
piątki godz. 12 — 18. niedziele i świę­
ta—godz.8 — 15.30

Muzeum Etnograficzne (pL Wolni'
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskicb (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne”.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (uL św Jana 12).

Oddział Muzeum Narodowego (uL
Smoleńsk 9) — ..Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
blin. a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku".

DYŻURY
Pogotowie Ratunkowe — ul. Stemi*

radzkiego I. Telefony. 222 22 , 594 IB i
211 12, udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne

jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Lubicz 7, Krakowska 19, Koś­
ciuszki 19, Dietla 76. Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

I Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Od d ział G in ekolog: czno - Położni czy

Szpit. im. Narutowicza.

SOBOTA, 18.XI1.54 R.

5,05 Wiad. 5,10 Aud dla wsi 5,25
Muz rozr. 5,48 Gimn. 6,00 Dzień, pot.
6,20 Muz. tan. 6,33 Kai. rad. 6,40 Muz.
rozr. 7,00 Stan pog. i dzień, por. 7,15
Konc. 7,40 Wiad. 7,45 Muz. rozr. 8,00
Muz. popul. 12,04 Wiad. 12,10 Walce
Langera 12,25 „Na swojską nutę" 12,45
Aud. dla wsi 13,10 Utw. na 2 fortep
13,30 Aud. dla kl. V, VI i VII 14,00
Wiad. 14,05 Inf. 14,09 Kom. o stanie
wód 14,10 Aud dla klas I i II 14,30
Muz. rozr. 14,45 Minister Oświaty do
nauczycieli 15,00 Pieśni lud. hiszp.
15,15 Konc. ork. 16,00 Felieton akt.
16,10 Aud. świetl. 16,30 Dzień, krak.
, kom. meteor. 16,41 Konc. 17,00
dla dzieci 17,30 Aud. literacka
Mel. tan. 18,00 „W rytmie sport

“

Wiad. 18,20 Aud. aktualna 18,35
lud. 19,00 Muz. i aktualności

Aud.
17.45
18,15

Muz;
19.45

Gra ork. tan. pod dyr. J Cajmera 20,25
Utw. skrzypc. 20,40 Co przynoszą
ostatnie „Problemy"? 21,00 Aud. li­
teracka 21,30 Stan pog. i dzień, wiecz.
2,,45 Wiad. sport. 21,50 Muz. popul.
22,00 „Przy sobocie po robocie" 23.00
..Dla każdego coś miłego" 23,55 Ost,.
wiad.

- Twój
przyjaciel

ł



'STÓW
Gdyby nie brak celności w pierwszej tercji

IF Haaimarby-Warszawa 3:2
Sziredzi — taktyka
Polacy —szybkość i ambicja

CZWARTEK rozegrany został na Torwarze mecz hokejowy pomiędzy
’ ’ szwedzkim zespołem IFfFIammar by i reprezentacją Warszawy. Niezna

czne zwycięstwo odnieśli guście w stosunku 3:2 (0:0, 1:0, 2:2).

l\as?e komentarze

a Szczyrk..?
ry JAZDOWE mistrzostwa Polski

na rok 1955 odbędą się w

Szczyrku Tymczasem, jak śżę dowia­
dujemy, tamtejsza trasa ze Skrzycz-
nego — uważana .za jedną z najtrud
niejszych w Europie — jest wciąż
jeszcze niegotowa Sprawa Skrzycz-
nego ciągnie się od r. 1952.

Również i skocznia w Szczyrku
wzorowana na olimpijskiej skoczni
w Holmcnkolien jest niewykończona
i właściwie nie nadaje się do roze­
grania poważniejszych zawodów.
Przebudowa skoczni ciągnie się od
1951 r

y W/lC.JAiy się do dyrektora De
ŁJ parlamentu Urządzeń Sporto­

wych GKKF ob Szłapczyraskiego, z

prośbą o wyjaśnienie tej sprawy. De­
partament zlecił co prawda uporząd­
kowanie trasy tamtejszym LZS, ale
n:e troszczy się o to, czy mają one

na to środki, ani też nie kontroluje
prac.

1EZELl te dwa obiekty nie będą
wykończone na czas, sprawa

mistrzostw Polski stoi pod znakiem
zapytania.

Nie można kierować swych wysil
ków tylko w kierunku Zakopanego,
pomijając inne, równie ważne ośrodki
narciarstwa. (S)

Eimiiwe siatkarek
o Puchar GKKF
\,V NADCHODZĄCĄ niedzielę
*’ tfr-o n o ■znc+nnn niarnrcza en.

YY NADCHODZĄCĄ niedzielę roze
v

’

grane zostaną pierwsze spotka­
nia eliminacyjne siatkarek krakow­
skich o Puchar GKKF. W rozgryw­
kach udział bierze 20 zespołów, po­
dzielonych na 6 grup.

Eliminacje rozegrane będą w No­
wym Sączu (sala Kolejarza), w Chrza
nowie (sala Technikum Mechanicz­
nego), w Tarnowie (sala Unii) oraz w

Krakowie w salach przy ul. Sokol­
skiej i Krowoderskiej.

Szczegółowy terminarz rozgrywek
w Krakowie przedstawia się następu­
jąco: sala Włókniarza, ul. Sokolska
17, od gedz. 10; Włókniarz Kraków —

Włókniarz Trzebinia, Włókniarz Kra­
ków — Start Dobczyce, Włókniarz
Trzebinia — Start Dobczyce.

Od gedz. 14 grać będą: Włókniarz II
Kraków — Górnik Bochnia, Włók­
niarz Andrychów — Górnik Bochnia,
Włókniarz II Kraków — Włókniarz
Andrychów.

W sali MDK przy ul. Krowoder­
skiej 8 cdbędą się spotkania: Zryw
Dentystyka Kr. — Spójnia Myślenice,
Spójnia Bieżanów — Spójnia Myśle­
nice, Zryw Dentystyka Kr — Spójnia
Bieżanów. Początek zawodów o go­
dzinie 17.

Druga runda eliminacji o Puchar
GKKF drużyn żeńskich rozegrana zo­

stanie 9 stycznia.
Komisja Gier Sekcji Piłki Siatko­

wej WKKF w Krakowie podaje osta­
tecznie ustalony skład klasy „B" w

piłce siatkowej kobiet:
Gwardia I b Kraków, Górnik Trze­

binia, LZS Mogilany, Ogniwo MPK
Kraków, Spójnia Bieżanów, Stal Ol­
kusz.

Do klasy „B“ drużyn męskich za­
kwalifikowanych zostało 27 zespołów.

Budzik cykał cierpliwie, Martę ogarniała nieprzeparta sen­
ność. Przemocą dźwignęła się z miejsca, dużo było roboty. Stół,
zlew pełen statków, wiadro ze śmieciami nie wyrzuconę, na

polce sadza, trzeba zmienić papier. W spiżarni dawno już na­
jeżałoby zrobić generalny porządek. Noże przydałoby się oczy-,

ścić sidolem.,A co jutro zrobić na obiad? Na kolację zsiadłe
mleko z odsmażanymi kartoflami, a dla Zbyszka manna i ki­
siel. Ach prawda, trzeba nastawić żelazko, uprasować fartuch
Hali. Nie, najpierw zwolnić, stół, umyć ceratę. No, ruszaj się,
Marto!

Zawinęła rękawy 1 przepasała się ścierką. Zagrzechotały
w zlewie talerze, druciak szurgał o dna garnków.

Gdy myjąc zlew walczyła ze smolistą mazią, przyleciały do

mej z daleka melodyjne słowa Rydla: „Nie pytam co mnie
czeka, nie dbam dokąd płynę, gnana przeznaczeń silą ślepą
i pezwiedną... Za mną wybrzeża wspomnień..." Jeszcze matka

Marty deklamowała ten wiersz na zebraniach towarzyskich —

dlaczego wpadl jej teraz między garnki9 Melodie lub zasły­
szane kiedyś zdania wracają kiedy chcą, nie wywoływane,
nie proszone... Zupełnie jakby krążyły w eterze i czasami

zaczepiały o człowieka. Co na to wpływa? Jak się wiążą, snują
koła myśli?

Co jutro na obiad? — otrząsnęła się Marta i zaczęła kombi­
nować racjonalne i oszczędne menu.

Jadwśga Korczakowska

Mama do wszystkiego
porządków, owszem. Przywiozła z wczasów bardzo już zdefor­
mowaną figurę i nabrzmiałą buzię pełną piegów. Czuła się
ccraz gorzej i za kilka dni miała dostać zwolnienie na poród.
Potem znów wyjechał Leszek na obóz harcerski. Zuch, świe­
tnie zdał egzaminy do dziewiątej klasy. Zapisał się na wyjazd
jako pomocnik wychowawcy, dumny, że zarobi dwieście zło­
tych. Śmieszny chłopak, jakże on sobie da radę z bandą młod­
szych kolegów? Wiele było zamieszania z jego wyjazdem, pa­
kowaniem. Teraz tak cicho w domu beż jego krzyków, gwi­
zdania, jakby ktoś był chory, jakby
tęskni bardziej, niż przypuszczała i
mimo obietnic, nie pisze listów.

Do kuchenki wszedł Zbigniew w

— Dzień dobry! Dobrze się czujesz?
— Dobrze, synku.
Marta dawno już chciała się przyznać do coraz ostrzejszych

bóli w krzyżu i brzuchu, ale co dnia pocieszała się, że to samo

minie. Zbyszek dosyć ma kłopotów, po co go jeszcze dręczyć.
Trzeba będzie któregoś dnia wybrać się po cichu do lekarza.
Ale mijały tygodnie, a wolnych godzin brakowało. Dzisiaj
Marta planowała sobie odpoczynek i siestę: muzykę1 Zbyszko­
wie wybierają się do rodziny Danki, Hala ma proszone imie­
niny, zostanie sama, nie będzie nikomu przeszkadzać, będzie
mogła pograć! Często ogarniała ją niemal bolesna tęsknota
za pianinem, za wypowiedzeniem się w muzyce. Co jeszcze
jest do zrobienia? Wykończyć wczoraj podgotowany obiad,
sprzątnąć mieszkanie, łazienkę. Zebrał się stos skarpet do ce­
rowania, no, ale to można jeszcze odłożyć... Aby tylko wszyscy
wyszli z domu! Przyłapała się na tym, że chce być sama... A tak

często przecież skarżyła się na samotność? Ba, ale to chodziło
o brak zrozumienia, przyjaźni, uczucia. Stefa zawsze jest ser-

____ t____ _ _____ _ ____ ,____ _____ _

deczna i gorliwie do siebie zaprasza. Cóż, kiedy z tych spotkań
i firanki; Gdy Danka wróciła z urlopu, ucieszyła się z tych . wyrasta dziwne rozdrażnienie, bunt, którego Marta się lęka,

III
W niedzielę mogła wstać trochę później. Śniadanie gotowała

na gazie. Mieszając owsiankę dla Zbigniewa patrzyła na kasz­
tan za oknem: niektóre liście podbijała już złota obwódka,
lip'ec dobiegał końca.

W mieszkaniu było cicho, tylko u sąsiadów grzmialo radio.
Słońce muskało gałęzie drzewa, żółte blaszki światła wpelzały
ra parapet. Marta zagotowała mleko. Trudno jej dziś było
stać, kolana miała jakby podcięte Co mi jest? — myślaia
z niechęcią, miała wstręt do swojej niewydolności fizycznej.

Powinniście dać matce urlop — mówiła w początku lipca
Stefania. Ale było to nierealne, bo któż by gotował Hali
i Leszkowi, chociaż młodzi wyjechali na wczasy? Nie było,
nawet Matcię lżej podczas- tych dwóch tygodni, bo nafeszcie
zrobiła porządki w spiżarni i piwnicy, uprała wełniane rzeczy

coś złego się stało. Marta

gniewa ją to, że chłopiec

piżamie.

•— Czy będziesz tak dobra dać śniadanie Danusi?
— Do łóżka? Zaraz przygotuję.
— Nie widziałaś, że nie ma dwóch guziczków przy niebie­

skiej koszuli? Może...
— Przegapiłam, synku, daj, przyszyję.
Weszła rozziewana Halina:
— Myślę, czy lepiej ubrać się w kropki, czy w kwiaciastą?
— Lepiej ci w barwnej, córeczko.
— Jest może troszkę prawdziwej kawy? Taka jestem senna...
— Dla ciebie starczy, zaraz ci naparzę.
— Dziękuję mamusi. Aha, Danuta prosi o jajecznicę, a nie

gotowane jajka...
— Dobrze, oddaj tę koszulę Zbyszkowi... Zaraz nakryję do

stołu... Czy sprzątnęłaś pościel?
— Tak. Nie lubię poniedziałków... A jutro mam najgorszy,

decydujący egzamin.
— Właściwie powinnam zostać w domu 1 powtórzyć mate­

riał...
— O nie! Musisz odpocząć, mieć jakąś rozrywkę! — zawo­

łała Marta gorliwie, przyłapując się znów na egoizmie. Danka

grymasiła:
— Czemu taka słaba kawa, mamciu? To mdłe... Czy nie ma

kawałka sera do Chleba?
— Niestety, zjedliście wczoraj.
— Szkoda, mam apetyt na żółty ser. Kup nji iu*ro> mamciu,
— Dobrze.
Marta zdwajała cierpliwość, jakby podświadomie pragnąc

okupić swoją usłużnością wolny wieczór... Nakarmiła gromad­
kę i wróciła do kuchni, szybko obierała kartofle.

— Zbyszku! — zawołała — Przynieś mi, bardzo cię proszę,
kubełek węgla...

— Nie mogłaś powiedzieć wcześniej? skrzywił się.
— Przepraszam, myślalam, że starczy.
Nie ma nic na deser... Chyba raz dwa upiec biszkopt?...
Zabrała się do mieszania ciasta.
— Powinnaś się przejść na świeże powietrze — zatroszczył

uę Zbigniew wracając z węglem. Kiedy nareszcie wyjdziesz
i tej kuchni, mamusiu?

— Zaraz, zaraz...

(6) (D. e. n.J

'

Fj RUŻYNA polska nie zasłużyła na

przegraną, będąc zespołem lep­
szym, szczególnie w pierwszej tercji,
kiedy to brak
pozwolił nam

najmniej 2:0.
wagę uzyskali
sowali dobre krycie oraz wzmocni..ną
obronę w groźnych sytuacjach pod­
bramkowych W trzeciej tercji prze­
ważali znowu Polacy, lecz nie potra­
fili zdobyć wyrównującej bramki,
gdyż Szwedzi „siedzieli im na kijach".

Sporą winę za przegraną ponosi
nasz bramkarz Hampel. który bronił
nerwowo i nie potrafił skutecznie
przeciwstawić się dalekim strzałom.
Z tych właśnie strzałów Szwedzi uzy­
skali dwie bramki. Obie pary obroń­
ców poprawiły się w "porównaniu do
poprzednich meczów 1 nie popełniały
tak rażących błędów, jak w spotka­
niach z „Soedertalje" i „Banikiem".

Najlepszy z naszych napadów by!
znowu pierwszy, w składzie: Janicz
ko, Nowak i Kurek. Pozostałe dwa
ataki grały miernie, aczkolwiek na­
leży stwierdzić, że trzecia linia z

Czorychem i Lewackim,- tworzyła
kilkakrotnie groźne sytuacje pod
bramką Szwedów.

Taktycznie Szwedzi mieli kolosalną
przewagę. Polacy natomiast bili gości
szybkością i ambicją. Mecz obfitował
w wiele emocjonujących momentów,
szczególnie w

obie drużyny
bramki.

W drużynie
brze grała pierwsza i druga obrona
jak również bardzo spokojny bram­
karz. Z linii ofensywnych podoba' się
lepiej pierwszy atak w składzie:
Vesterberg, Yesterlund i Engstroem.

Bramki zdobyli, dla Hammarby:
Stenbom, Carsbrink i Johansson, dla
Warszawy: Kurek i Nowak. Widzów
5 tys. (h)

celnych strzałów nie
na prowadzenie przy-

W drugiej tercji prze-
Szwedzi, którzy zasto-

trzeciej tercji kiedy
zdobyły w sumie 4

szwedzkiej bardzo do-

Sportowcy CRZZ
wyjechali do Paryża
7 OKAZJI 20-lecia FSGT odbędzie

się w dniach 17 — 26 grudnia
br. w Paryżu, wielki zlot sportowy
oraz imprezy w kilku miastach rvan

cji. Na uroczystości te wyjechała do
Francji w dniu 10 bm. ekipa sporto­
wa polskich związkowców składają­
cych się z bokserów, gimnastyków i
sztangistów.

W skład drużyny polskiej wchodzą
pięściarze: Anielak, Boczarski, Wa­
lasek, Sadowski, Windak, gimnastycy:
Kucjasz, Świętek, Solarz, gimnastycz-
ki: Rakoczy, Świerży, Korzonek, sztan

giści: Ścigała i Białas oraz trenerzy
Radojęwski i Majcnrzycki. Kierowni­
kiem ekipy jest przedstawiciel CP.ZZ
— Rutkowski.

Dziś w Krakowie

HI Zjazd
ZS Włókniarz
F) ZIŚ odbędzie się w sali Woje-

wódzkiego Domu Kultury w Kra
kowie III krajowy Zjazd Delegatów
Zrzeszenia Sportowego Włókniarz. W
obradach wezmą udział najlepsi dzia­
łacze i sportowcy tego zrzeszenia.

■Obrady przyczynią się niewątpliwie
do usprawnienia pracy zrzeszenia i
wytyczą sportowcom Włókniarza dro­
gę do uzyskania w przyszłości jesz­
cze lepszych wyników.

Początek obrad o godz. 9 .

Gole Ycsterberg

Gwardia-Ruda Ma
10:10

Godna pochwały odwaga nie wystarczy

WYNIKI meczu pięściarskie­
go Gwardia — Ruda Hvez-

da (wynik ogólny 10:10) od mu­
szej (na pierwszym miejscu Cze­
ch cslowacy):

Simko przegrał z Justką przez
t.ko. w 3 r.,

Majdloch pokonał Sielczaka,
Cvek wypunktował Mocka,
Belocky przegrał z Antkiewi-

czem,
Ivanus pokonał
Straka wygrał

skim,
Małek przegrał
czem,
Vancura przegrał w 2 r. przez

k.o. z Maciejewskim.
Reichel uległ Korolewiczowi,
Rolanda pokonał Jeża.

Ponantę,
z Chodorow-

z Zaczkiewi-

CHCIEL1BYSMY, aby sprawca
krzywdy, wyrządzonej podczas

meczu Gwardia — Ruda Huezda sę­
dziemu bokserskiemu Łaukedrey’owi
przynajmniej się zawstydził. Rzuca­
nie ogryzkiem w arbitra jest rzeczą
haniebną, i tylko chuligan może a’
ten sposób okazywać swoje niezado­
wolenie. Na domiar złego spotkało to

człowieka, który naprawdę zasłużył
na inne traktowanie ze strony sympu
tyków boksu, dla którego od lat po
święcą swój czas i siły. Nikogo nie
tłumaczy fakt, że napomnienie, które
Łaukearey udzielił Ponancie, było
przynajmniej problematyczne.
Ą) A walkę loanus — Ponanta cze-

kaltśmy z dużym zaciekawię-

linia Tarnów
i lidze wojewódzkiej
W rozegranym dodatkowo decydują­

cym o wejściu do III ligi meczu pił­
karskim, po bardzo ciekawej i zacię­
tej grze Unia Tarnów pokonała kra­
kowską Stal KZWME 2:0 (1:0). W ten

sposób Unia uzyskała zaszczytny a-

wans.

Spotkanie odbyło się na neutralnym
■terenie w Andrychowie.

Śliwa-Witkowski 2,5:1,5^1
ZWARTA partia o

mistrzostwo Polski pomiędzy
wą i Witkowskim zakończyta
zwycięstwem Śliwy.

Stan meczu: 2,5:1,5 dla Śliwy,
końca meczu pozostały jeszcze dwie
partie.

szachowe
Sli
się

Do

Podwójny mistrz świata

Włodzimierz Kuzin
18

już wygrywa
Podwójny mistrz świata (biegi na

i 50 km) i największa rewelacja ze­
szłorocznego sezonu narciarskiego —

Włodzimierz Kuzin, startował ostatnio
w Kawglowie pod Leningradem, gdzie
biegł 5 km w sztafecie.

Mistrz świata wykazał już na po­
czątku sezonu dobrą formę, przebiega­
jąc swój odcinek (5 km) w 7:17,0. Ku­
zin minął .po drodze kilku zawodni­
ków i wywalczył dla swej sztafety
pierwsze miejsce.

Najpopularniejszy narciarz Europy,
uznany za jednego z najlepszych spor­
towców świata w sezonie 53/54, przy­
gotowuje się bardzo starannie do no­
wego sezonu. Każdy wolny dzień po­
święca r—, Kawgłowskie Gó­
ry — których zbocza są ulubionym
miejscem jego treningów.

Aby wygrać
trzeba mieć doświadczenie

(KORESPONDENCJA Z WARSZAWY)
niem. Pierwsza runda przechodzi pod
znakiem olimpijskiego spokoju nasze­

go boksera, który
w odpowiednim
momencie potra­
fił zdobyć się na

błyskawiczny cios,
zwalając przeciw­
nika na kolana. I.
zabrzmi to może
jak paradoks: ai».
obawa Czechosło

waka przed ciosem Ponanty zgubiła...
Polaka. Ivanus lak się przykleił do

przeciwnika, tak paraliżował z bliska

jego akcje, tak osłabiał go ciągłym
spychaniem i kładzeniem się całym
ciałem, że Ponanta stracił kontenans
i siły. Tuż przed sobą miał podskaku

jącego w jakiejś zaklętej hopce — ga
lopce Czechósłowaka, otrzymywał w

brodę dziesiątki uderzeń barkiem, a

przy tym pięści szybkiego loanusa
raz po raz znajdowały drogę do gło­
wy gdańszczanina. Ponanta przegrał,
ale zamiast załamywać ręce powinien
wyciągnąć z lego naukę na resztę
swej kariery pięściarskiej: jak wal­
czyć z klejącym się przeciwnikiem.
TI/ ALKI między pięściarzami
r’ Gwardii a Rudą Hoezdą po­

przedziła uroczystość dwóch jubila­
tów. Antkiewicz obchodził swoją 250

walkę. Ponanta 100. Nie obyło się o-

czywiście bez prezentów, kwiatów,
gratulacji a nawet pięknej mowy,
którą wygłosił ze swadą Franek Szy
mura. Jubilat Antkiewicz wygrał swą
walkę z Belockym, ale brak polotu t

skłonności do trzymania jakie prze
jawiał Czechosłowak sprawiły, że wal
ka popularnego Aleksa nie była jubi­
leuszowym toastem.

ri/ NAROŻNIKU stał już groźny
’ ’

Majdloch kiedy młody Sielczak
wyszedł na ring Ale próżno by się
ktoś doszukiwał strachu w jego twa­
rzy. Sielczak zachowywał się tak jak
by miał zamiar przynajmniej znokau
tować Majdlocha. Ruszył na środek
ringu z wielką brawurą i w 15 sekun
dzie miał Majdlocha na... deskach.
Jednak rutyna. i debry boks wzięły
górę. Sielczak przegrał, ale bojowoś
cią porwał publiczność.
p OZIOM meczu Gwardia — Ruda
* Huezda nie zachwycił. Zawiniła
tu chyba Gwardia, która wystawiła
niespodziewanie słaby skład. (S)

o

ECHO KRAKOWSKIE

Z obrad Skecji Lekkoatletycznej GKKF

W przyszłym roku 7 imprez
międzynarodowych

W Krakowie trójmecz juniorów
POiSka-Bułga rla-Czechosłowacja
WARSZAWIE odbyło się ostat-

* ’ nio plenarne zebranie Sekcji
Lekkoatletycznej GKKF. Było ono

podsumowaniem całorocznej działal­
ności w tej dyscyplinie sportu, pod­
sumowaniem pracy pionów i zrzeszeń
sportowych oraz sekcji WKKF. Anali­
zy tej pracy dokonał w swoim refera­
cie dr Skorczyński wykazując na pod
stawie tabeli 50 najlepszych, poważny
wzrost poziemu naszej czołówki we

wszystkich konkurencjach.
Wykazał on, że nastąpił wzrost nie

tylko sportu wyczynowego, ale i ma­
sowości w lekkoatletyce.

W imieniu Rady Trenerów zabrali
głos trenerzy Morończyk i Mulak.
Podkreślili oni rozwój lekkoatletyki w

w roku bieżącym
oraz zapoznali ze­
branych z przesu­
nięciem na okres
późniejszy zakoń­
czenia sezonu w ro

ku przyszłym oraz

nastawienia zawód
ników na najlepsze
wyniki w końco­

wych miesiącach
roku w związku z

Olimpiadą, która w 1956 r. odbędzie
się w grudniu.

Apelowali do władz GKKF o wię-

Przed turniejem
koszykówki
Moskwa—Kijów—Warsząwa

Przed turniejem koszykówki mię­
dzy reprezentacjami juniorów i ju­
niorek Moskwy, Kijowa i Warszawy,
Jaki odbędzie się w pierwszych dniach
stycznia 1955 r. w Moskwie, nasi kan­
dydaci do reprezentowania barw Pol­
ski rozpoczęli już przygotowania.

Po dwudniowym treningu kontrol-
no-eliminacyjnym w Warszawie wyty­
powano 16 najlepszych koszykarzy i
13 kosżykarek.

Z zawodników krakowskich do kad­
ry weszli: Wichowski z Ogniwa Kra­
ków oraz koszykarki: Żółtowska i

Więcław z Gwardii Kraków oraz Ba­
kalarz z CWKS Kraków.

Migawki
ze ślizgawki

* Za szwedzką bramką zapaliło się
czerwone światło, ale krążek nie -sie­
dział w siatce. Zamiast niego... jak
ryba miotał się bramkarz IF Ham­
marby. Bramka przewróciła się pod
naporem atakujących hokeistów pol­
skich. Pierwsze czerwone światło za

zdobytego gola zapaliło się... nad
bramką polską.

* Wśród widzów na trybunie sie­
dział wielokrotny reprezentant Polski,
trener Spójni z Nowego Targu — A .

Wołkowski. Stary hokejowy as prze­
żywa gorąco każdy mecz. Wydaje mu

się, że sam jest na lodowisku i teraz

siedząc na ławce trybuny, robi ner­
wowo nogam’ „przekładankę".

Dowcipnie określił Wołkowski fleg­
matyczną grę Szwedów, mówiąc, że

goście mają nogi wolniejsze... ale za

to głowy szybsze, niż nasi gracze.
* Podczas całego meczu

się tylko jeden kij. Szwedzi
świetny sprzęt. Także wielu
zawodników gra doskonałymi
krajovrej produkcji, których
iest bardzo ciekawa.

W małej wiosce, 14 km od
gdzie nie ma jeszcze elektryczności,
młody kołodziej Bronisław Smoleń
produkuje własnym przemysłem wspa
niałe kije hokejowe, wzorując się na

najlepszym zagranicznym sprzęcie.
Kije są naprawdę doskonałe, świetnie
klejone i wykończone z jubilerską pre
cyzją. I pomyśleć tylko, że robi je,
W' ciężkich warunkach, chałupniczym
sposobem kołodziej z małej góral­
skiej wioski. Czy nie wstyd państwo
wym wytwórniom sprzętu sportowe­
go. (Cis.)

złamał
mają

naszych
kijami...
historia

Krynicy,

cej stadionów wyłącznie dla lekko­
atletyki oraz o więcej wysokowartoś-
ciowego sprzętu, niezbędnego do szko
lenia.

Przedstawiciel Komisji Młodzieżo­
wej — Szyszlo omówił dotychczaso­
wy rozwój lekkoatletyki wśród mło­
dzieży szkolnej oraz przedstawił po
raz pierwszy kalendarz imprez dla
młodzieży oraz dzieci na rok 1955.

Ogłoszono również zatwierdzony o-

gólny kalendarz imprez, w którym
wprowadzono „trójbój narodowy"
(bieg, skok, rzut). Ód roku przyszłego
urządzany on będzie równocześnie z

Biegami Narodowymi jako impreza
masowa aż do szczebla centralnego.

Również i wyczynowcy mają bogaty
program.

Przewiduje się 7 imprez między­
narodowych m. in. w Krakowie trój
mecz .juniorów Polska — Bułgarią—
Czechosłowacja. Ale najpoważniej­
szą imprezą, która będzie spraw­
dzianem dla naszych zawodników
przed Olimpiadą, będą wielkie za­
wody festiwalowe w sierpniu w War
szawie. Impreza ta po raz pierwszy
umieszczona została w międzynaro­
dowym kalendarzu lekkoatletycznym
na niedawno odbytym kongresie
IAAF w Rzymie. W związku z tym
spodziewać się należy startu naj­
lepszych zawodników wszystkich
krajów świata. Zawody lekkoatle­
tyczne odbędą się w pierwszych
pięciu dniach Festiwalu w pełnym
programie olimpijskim z chodem,
maratonem, pięciu i dziesięciobo-

jem. Polska wystawi do każdej kon­
kurencji po 3 zawodników i 3 za-

. wodniczki. W chwili obecnej wysia­
no już zaproszenia na te zawody do
kilkudziesięciu państw.

fĄ YSKUSJA jaka wywiązała się po
referatach była niestety bardzo

mizerna. Delegaci nie mówili mc o

swoich bolączkach, nie słyszało się
żadnych głosów krytyki, nie mówiono
nic o lekkoatletyce na wsi, o jej esiąg
nięciach i trudnościach; a to choćby
dlatego, że —

...nis było na sali ani
jednego przedstawiciela LZS (!).

Najbardziej istotnymi momentami,
które poruszono w dyskusji, to: ko­
nieczność wydawania pisma szkole­
niowego, poświęconego wyłącznie lek
koatletyce, dostarczenia więcej i w iep
szym gatunku sprzętu sportowego o-
raś stworzenia specjalnego _

ośrodka
szkoleniowego dla zawodników. Waż­
ną sprawą jest również przeszkolenie
większej ilości instruktorów dla słab­
szych okręgów (m. in. Kielce i Biały­
stok).

Plenarne zebranie sekcji wykazało,
że lekkoatletyka podąża u n=s wiel­
kimi krokami naprzód, że rc»rocznie
rośną szeregi czołowych wyczynow­
ców, którzy mają wszelkie dane ku
temu, aby sięgać po najwyższe tytuły.

WOJCIECH WARCHAŁOWSKI

fU Jutro w sali WKKF przy ul.
Basztowej 6 odbędzie się narada robo
cza aktywistów, działaczy i trenerów
sekcji hokeja na lodzie WKKF. Po­
czątek o godz. 10.

We wtorek. 21 bm. o godz. 18 W
sali WKKF przy ul. Basztowej 6 od­
będzie się zebranie sędziów hokejo­
wych. Obecność obowiązkowa.

Młoda sekcja szermiercza koła
sportowego Start 190, przeprowadziła
pierwszy krok w zawodach klasyfika­
cyjnych we florecie. W walkach fina­
łowych pierwsze miejsce. zdobył An­
drzej Lis — przed Harasimowiczem.

Jutro odbędzie się o godz. 17
w sali przy ul. Lubicz 16 (w ogrodzie
strzeleckim)) walne zebranie sekcji
lekkoatletycznej ZS Kolejarz w Kra-

kowie
Na żebraniu wręczony zostanie pro­

porzec zdobyty za uzyskanie pierw­
szego miejsca w pionie CRZZ _w dru­
żynowych korespondencyjnych mi­
strzostwach lekkoatletycznych Polski.

A Program imprez narciarskich w

ramach ,,Dni turystyki narciarskiej
“

na terenie woj. gdańskiego jest bar­
dzo bogaty. Imprezy narciarskie za­
inauguruje raid narciarski Trójmia­
sta w terminie 15—16 stycznia 1955 r.

z metą w Sopocie przy równoczes­
nym zlocie turystów na Łysej Górze.
vy ramach zlotu przewiduje się szkole
nie narciarskie, narciarski tor prze­
szkód, zawody narciarskie dla dzieci
i wystawę gazetek ściennych. Podczas
uroczystości zlotowych cdbędą się po-
Kazy narciarskie w wykonaniu czo­
łowych narciarzy Wybrzeża.

23 stycznia 1955 r. odbędą się rów­
nocześnie oddziałowe raidy narciar­
skie w Elblągu, Malborku, Wejhero­
wie i Stargardzie. Punktem kulmina­
cyjnym „Dni turystyki narciarskiej"
będzie okręgowy raid narciarski z me­
tą w Kartuzach.

W okresie 17 — 20 grudnia na tere­
nie Beskidu Śląskiego zorganizowany
zostanie górski raid narciarski okrę­
gu gdańskiego. Niezależnie od po­
wyższych imprez organizowane będą
niedzielne wycieczki narciarskie, nau

ka jazdy na nartach, szkolenie nar­
ciarskie itp. Wszyscy uczestnicy im­
prez i wycieczek w ramach „Dni tu­
rystyki narciarskiej" będą mogli ubie­
gać się o odznaką n«rciarsl«! spaejaŁ
nie ustanowioną przez OKTN, u


